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(Europa w obec śmierci cesarza Fryderyka. — Hr. 
Kalnoky w komisji spraw zewnętrznych delegacji 
węgierskiej' — P. Tisza w sejmie węgierskim. —

7. Izb włoskich. — Nowy gabinet hiszpański.)

Niemożliwą rzeczą byłoby zaznaczać 
i streszczać n& tóm miejscu wszystkie 
objawy współczucia i żalu, jakiem! za. 
graniczne państwa europejskie przyjęły 
smutną wieńć o zgonie niemieckiego 
cesarza Fryderyka Ili. Dotychczas 
odebraliśmy zresztą w tój mierze dopiero 
depesze z pewnój części stolic europej­
skich — ale widać z nich, że śmierć 
nieszczęśliwego cesarza jak najogólniej­
sze a głębokie wrażenie sprawiła w urzę­
dowych i nieurzędowych sferach Europy.

Co do urzędowych manifestacyi, wy­
wołanych przez śmierć tę przedwczesną, 
to odbieramy nasamprzód wiadomość o 
kondolencyjnej depeszy, jaką p r e z y- 
dent węgierskiego gabinetu p. 
Tisza w imieniu rządu wysłał do amba­
sadora niemieckiego we Wiedniu, ks. 
Rtuss. — W angielskiój Izbie 

. gmin obwieścił nowinę żałobną pierwszy 
lord skarbu p. Smith. Oświadczył on, że 
Izba wystosuje do korony angielskiej i 
do niemieckiej cesarzowej Wiktoryi adres 
z wyrażeniem głębokiego współczucia an- 

-gielskiego narodu. Jeden z najwybitniej­
szych stronników Gladstona, dep. Han- 
court zaznaczył następnie poszczególnie, 
że śmierć cesarza Fryderyka jest praw­
dziwie niepowetowaną stratą dla wszy­
stkich narodów cywilizowanego świata. — 
Parlament włoski po stósowuych 
przemowach okolicznościowych p. Crispie- 
go i prezydenta Izby odroczył posiedze­
nia swe aż do poniedziałku, a adres kon­
dolencyjny niebawem wysłany zostanie z 
Rzymu do Berlina. — W Paryżu mi­
nister spraw zewnętrznych p. Goblet 
wczoraj po południu udał się do gmachu 
ambasady niemieckiój, aby wyrazić współ­
czucie swe z okoliczności śmierci cesa­
rza ; w imieniu prezydenta rzeczypospo- 
litój stawił się w ambasadzie jeuerał 

• Brugóre a następnie i inni członkowie
francuzkiego gabinetu.

Co do głosów prasy zagrań i- 
cznój, to mamy już sprawozdania z 
artykułów okolicznościowych pewuój czę- 
ści gazet wiedeńskich i londyńskich. Wie­
deński „Freradenblatt“ zaznaczając głę­
bokie wrażenie, jakie żałobna nowina wy­
wołała u ludów Austro-Węgi, r, wyraża 
równocześnie oczekiwanie, że nowy władz- 
ca Niemiec dalćj spełniać będzie poko­
jową ich wi-yą. „Neue Freie Presse“ 
kładzie nacisk na to, że cesarz Fryderyk 
walczył z cierpieniami jak bohater, znosił 
je jak prawdziwy mędrzec, a pozostawi 
po sobie pamięć wzoru światłego monar­
chy. Londyńska „Pall Mad Gazette“ 
pisze między innemi, że w żadnej części 
cywilizowanego świata cierpienia i śmierć 
męczeńska cesarza Fryderyka obojętnie 
nie mogły zostać przyjęte. W historyi 
świata trudno będzie znaleść szlachetniej­
szych charakterów, aniżeli charakter zga­
słego cesarza.

W dniu dzisiejszym odbieramy z Pe­
sztu obszerne telegramy urzędowe, przed­
stawiające dokładnie czwartkowe po­
siedzenie komisyi spraw zewnę­
trznych węgierski^) delegacyi i po­
dające w rozciągłości treść mowy wygło­
szonej przez hr. Kalnokiego z okoliczno­
ści zawotowania budżetu austro-węgier- 
skiego ministerstwa spraw zewnętrznych. 
— Referent komisyi budżetowój Falk po­
łożył nacisk na to, że od czasu zeszło­
rocznej sesyi nie zaszły w politycznem 
położeniu żadne ważniejsze zmiany. Na 
t6m też polega główna zasługa obecnego 
kierunku zagranicznej polityki państwa, 
która żadnój presyi nie wywiera na prze­
bieg spraw wschodnich. Referent stawia 
więc wniosek, aby komisy a przeprowa­
dziła w delegacyi węgierskiej nowe wo­
tum zupełnego zaufania dla polityki mi­
nisterstwa spraw zewnętrznych. Wnio­
sek referenta poparli członkowie komisyi 
Apponyi, Csernatony i Horvath. — Hr. 
Kalnoky zdał następnie sprawozdanie z 
położenia zewnętrznego austro-węgierskiej 
monarchii. Zaznaczył on nasamprzód, że 
w ostatnich miesiącach- nie zaszło na 
Wschodzie nic takiego, coby mogło tam 
wywołać trwałe zmiany stosunków. Nic 
tóż ostatniemi czasy nie zmuszało rządu 
Austryi, aby podjął się jakiegośkolwiek 
kroku, nie wynikającego ściśle z obecne­
go położenia, któryby nie znalazł ogólue- 
go uznania i poparcia u tych czynników, 
z któremi wspólnie działać rząd pragnie, 
zwłaszcza w kwestyi wschodniej. Ogól- 
nóm tćż jest uczucie w Europie, że na­

prężenie stósunków ostatniemi czasy się 
złagodziło, lubo ostatecznie żaden ze za­
sadniczych powodów zeszłorocznego owe­
go naprężenia nie znikł z politycznej wi­
downi. Sprawa bułgarska dla ogólnego 
położenia politycznego względną tylko 
posiada wagę — ale o wiele więcój do- 
tyczy ona Austro-Węgier, auiżeli innych 
mocarstw Europy. Kłopoty Anstryi nie 
tylko pochodzą z krajów bałkańskich — 
ale raczój z ogóluego położenia Europy, 
z prądów wielce przeciwnych, panujących 
między różnemi narodami — z pojęć od­
miennych zupełnie co do tego, coby zbu­
rzyć, lub zachować wypadało. Takie 
fluktuacye w poczuciach i przekonaniach 
narodów mogą się nagle zmienić w po­
wódź niepowstrzymaną. Na stósunki te 
wszystkie trzeba Zwracać baczność, prócz 
uwagi zwracanej na przebieg sprawy 
wschodniej.

Obecny zastój i pewne uspokojenie 
się w stósunkach politycznych tyczy się 
tóż zwła zeza i owych ogólno europejskich 
fluktuacyi — a nie samój tylko wscho­
dniej kwestyi.

Mówca nie chce bynajmniej względnego 
tego spokoju zakłócać — nie chce odbierać 
nikomu nadziei, że utrwali się może na 
przyszłość sprawa pokoju europejskiego. 
Obowiązek nakazuje mu przecież wskazać 
na to, że przykra obecna niepewność na 
długo jeszcze mogłaby się w danym razie 
przeciągnąć. Dla tego tóż mocarstwa 
pokojowe nie mogą się ograniczyć na 
przemijających środkach ostrożności wobec 
grożących już niebezpieczeństw — ale 
trwale a organiczuie siły swe wzmocnić 
muszą na każdy, najnieprzewidziańszy na­
wet wypadek. Stan to rzeczy niemiły — 
ale w końcu lepszy jeszcze od wojny. 
Mówca w sojuszu niemiecko-austryackim 
widzi najlepszą porękę pokoju, jeden z 
najużyteczniejszych i najpomyślniejszych 
aktów politycznych ostatniego czasu. 
Ogólne uznanie, jakie pozyskał sojnsz ten 
potajemnie zawarty, a następnie światu 
ogłoszony, najlepszym jest dowodem uczci­
wych jego celów — zmierzających do za­
pewnienia obu monarchiom pokoju i po­
myślności wewnętrznej. — Sojusz z Wło­
chami bez wątpienia ważnóm jest uzupeł­
nieniem przymierza niemiecko austrya- 
ckiego, zwłaszcza dla Austro-Węgier, 
których żywotne interesa znajdują się na 
południu, wschodzie i w okolicach morza 
śródziemnego. Główną zasługę w ugrun­
towaniu przymierza tego ma przewodni­
czący gabinetu włoskiego, p. Crispi, który 
z wielkióm zrozumieniem i "energią umiał 
wprowadzić włoską politykę na właściwe 
tory. Minister godzi się na zdanie, że 
interesa monarchii na Wschodzie są też 
same, co interesa ludów bałkańskich — 
ale dodać musi — że interesa te są za­
razem i ogólno-europejskiój natury. Więk­
szość gabinetów europejskich zgodną z 
Austro-Węgrami na wschodzie prowadzi 
politykę — a w Anglii zwłaszcza kieru­
nek odnośnój polityki austryackiój jak 
najsympatyczniejszego doznał przyjęcia.

W końcu odpowiadał hr. Kalnoky 
jeszcze i na poszczególne zapytania, sta­
wiane przez członków komisyi. Wyraził 
on się z uznaniem o podwyższeniu posel­
stwa austro-węgierskiego w Madrycie do 
znaczenia ambasady; w sprawie nowój 
linii kolej wschodniój zaznaczył, że kolej 
salouicka bard<o dobrze jest zbudowaną, a 
linia carcgrodzka już za dwa miesiące 
prawdopodobnie zupełnie zostanie ukoń­
czoną.

Komisya delegacyi węgierskiej uchwa­
liła jednogłośnie, aby ministrowi spraw 
zagranicznych udzielonem zostało wotum 
zupełnego zaufania.

W parlamencie węgierskim odpowia­
dał p. Tisza wczoraj na interpelacyą, ty­
czącą się oświadczenia, jakie czasu swego 
zdał p. Gobłet w Izbie francuzkiój z po­
wodu głośnego wystąpienia p. Tiszy 
w sprawie paryzkiej wystawy. Mówca 
zaznaczył, że ambasador franenzki tylko 
w skuteR niezrozumienia mowy jego mógł 
był interpelować o nią hr. Kalnokiego i 
dopatrywać się w niój urazy dla francuz­
kiego rządu. To też wykazał hr. Kalno­
ky ambasadorowi Francyi — że i sam 
starał się zawsze o dobre z nią stosunki — 
a dalćj, że i p. Tisza nie mógł chcieć 
w niczem wyrządzić krzywdy fraucuzkie- 
mu rządowi.

Mówca ze swój strony telegraficznie 
natychmiast potwierdził słowa hr. Kalno­
kiego i następnie pokilkakroó położył na­
cisk na to - że Anstro-Węgry pozostają 
w przyjacielskich z F rancyą stósunkach 
i stósunki te utrzymać pragną i nadal. 
Dla tego tóż mógł hr. Kalnoky za poio- 
znmieniem się z mówcą wyrazie i głębo­
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kie ubolewanie tegoż nad przykróm wła­
żeniem, jakie mowa jego wywołała w Pa- 
ryżu. — W końcu wskazał p. Tisza na 
to, że mocą prawa z 1H67 r. minister 
spraw zewnętrznych kieruje zewnętrzną 
polityką Austro Węgier w porozumieniu 
z poszczególnemi rządami obu państw — 
a tóin samóm miał hr. Kalnoky i prawo 
do zdania owych oświadczeń, w obec am­
basadora Francyi.

Z Urukseit odbieramy depeszę urzę­
dową, według którój belgijskie stowarzy­
szenie liberalno-postępowe na walnóm 
zgromadzeniu w nocy z 14 na 15 b. m. 
uchwaliło, aby nie wziąść wcale udziału 
w ścisłych wyborach na dniu IV b. m. 
Zwycięztwo wyborcze katolickiego stron­
nictwa w stolicy belgijskiój zdaje się więc 
być dość pewnóm.

Włoski minister sprawiedliwości 
przedłożył na dniu 14 b. ni. senatowi no­
wą ustawę karną. Parlament włoski 
przed rozpoczęciem obrad szczegółowych 
nad budżetem marynarki zatwierdził po­
rządek dzienny wyrażający wotum zaufa­
nia dla ministra marynarki.

Co się tyczy nowój ustawy karnój, 
zawotowanój przez włoski parlament, to 
historya rzymskiój kwestyi na nowe od­
tąd wprowadzoną została tory. Rząd i 
Izba uchwyciły się owych niebezpiecznych 
paragrafów: 101, 173 — 176, aby za po­
mocą nadzwyczajnych, wyjątkowych środ­
ków represyjnych zdławić zbyt żywotnią 
sprawę rzymską. Deputowany Martini 
wyrzekł w Izbie, że „na reklamacye Bi­
skupów włoskich otwartą wojną odpo­
wiedzieć wypada". Ostatecznie uchwała 
Izby najlepszóm jest uznaniem tego, że 
sprawa rzymska ciągle jeszcze żywą jest 
a palącą. Wotum owo nie dowodzi by- 
najmniój upadku idei pojednania Kościoła 
z państwem włoskiem, ani też zwrotu w 
opinii, która niedawno temu jeszcze do­
magała się tego pojediiauia. Jest ono 
jedynie tylko wyuikiem obawy przed 
walką stronnictw, grzęd uiezawodnóm 

■zwycięstwem zasad wyłuszczonycli przez 
Leona XIII. Kodeks karny jest niejako 
ostatecznym wysiłkiem stronnictwa, nie- 
choącego uznać potęgi idei i faktów. 
Rząd włoski sprawę rzymską ze stanu 
chronicznego wprowadził po prostu tylko 
w stan zaostrzenia — a zwrócił na nią 
równocześnie tóm więcój uwagę całśj 
Europy.

Najświeższa depesza madrycka do­
nosi o tóm, że nowi hiszpańscy ministro­
wie, po złożeniu przysięgi, zeszli się wczo­
raj na pierwszą naradę ministeryalną. P. 
Sagasta rozwinął program nowego gabi­
netu, w niczóm tak dalece nie różniący 
się od programu poprzedniego minister­
stwa. Gabinet niezwłocznie program ten 
przedłoży Izbom. P. Sagasta przedstawi 
ostatnie przesilenie po prostu tylko jako 
sprawę osobistą, wynikłą z dyraisyi mar­
szałka Martinez Campos. P. Sagasta 
przyjmie dysknsyą polityczną nie tylko w 
sprawie przesilenia, ale także i w innych 
palących kwestyach.

* Do liczby kapłanów, którym nie 
przyznano prawa nadzoru nad nauką re­
ligii św. w szkołach ich parafii, zapisuje­
my : ks. dziekana Sadowskiego z Siedle- 
mina, ks. Kanonika Koszutskiego z Miel- 
żyna, ks. proboszcza Nożewnika z Witko­
wa, ks. proboszcza Ciesielskiego z Powidza 
(ostatni pomimo, że otrzymał rządową 
prezentę i był nauczycielem religii w 
gimuazyum wągrowieckióm.)

* IP sprawie germanizacyi Górnego 
Śląska piszą do „Obersch. Grenz Ztg.“:

Na wędrownem żebranin krółewsko-hnt- 
skiego stowarzyszenia nauczycieli, które się 
w dniu 8 b. m. odbyło w Górnych Łagie­
wnikach, miał nauczyciel Bntzek z Lipin 
wykład na temat: Myśli o germanizacyi 
Górnego Śląska- Obecni nauczyciele byli 
zdania, iż główną przeszkodą szybszego zg-r- 
maniznwania Górnego Śląska jest prasa pol­
ska, która jako posłanniczka idei 
wielkopolskich i w interesie własnego 
bytu lic,zy setki zakaptnrzonych 
a j e n t ft w(!), pracujących w cichości pomię­
dzy Indem, aby go znown oderwać od niem­
czyzny, wszczepionej mn przez szkołę, a 
uczynić go przystępnym dla wielkopolskich 
fantasmagoryi. Toć mamy przykłady, że 
nawet potęga duchowieństwa, którego wpływ 
na parafią przecież wcale nie jest malym, w 
większćj części przypadków nie wystarcza, 
iżby usiłowaniom pnlskićj propagandy można 
stawić sknteczną tamę, i że niejeden kapłan 
niemieckiego dneha dla pięknego spokoju oraz 
dla uniknięcia większego nieszczęścia musi po­
zwolić wyć wilkom ‘polskim, przyezóm musi

być rad, te praynąjmuiój razem z niemi wyć 
nie potrzebuje.

Panowie nauczyciele, głoszący takie 
brednie, powinniby się raczój zastanowić 
nad tóm, czy szkoła dzisiejsza daje dzie­
ciom to, co dać powinna, a nie głosić 
zdań, ogólnikowo postawionych. Czemuż 
panowie ci nie przytoczą ustępów z pism 
polskich, w których się znajduje propa­
ganda owych ^grosspolnische Hirnge­
spinste?* Trudno byłoby im tego do 
wieść. Prasa polska na Górnym Śląsku 
spełnia wśród najtrudniejszych warunków 
swe posłannictwo — uczy lud czytać, w 
ojczystym języku, bo tego szkoła uie czy­
ni, podaje mu w tymże języku pokarm 
duchowy, czóm go wcale nie, demoralizuje, 
owszóm podnosi go i uszlachetnia. Pano­
wie zechcijcle przedewszystkióm poznać 
zasady, jakie głosili ojcowie pedagogiki, 
taki Pestalozzi i inni, a następnie, po­
rzuciwszy tendencją germauizatoratorską, 
nie licującą wcale ze szkołą, rozprawiaj­
cie dopiero o pożytkach a raczój o szko­
dach, jakie dzisiejsza szkoła przynosi.

W i © © ©-
W Koiminie na Strzelnicy w nie­

dzielę, dnia 17 czerwca o godz. 3Va 
po południu.

W Wenecyl, w powiecie żnińskim, 
w niedzielę, dnia 17 czerwca.

resarz Frjjerjł III, król praski.
Nie łudzono się wprawdzie co do 

długotrwałości życia cesarza i króla 
Fryderyka ITT, ale mimo to po szczę­
śliwym przebyciu przedostatniego prze­
silenia tuszono sobie, że nadzwyczaj 
silna natura i potęga woli monarchy 
zdoła na dłuższy jeszcze czas powstrzy­
mać katastrofę. Utwierdzały w tern 
ostatnie akty królewskie i stanowisko, 
jakie zajął w obec publikacyi ustawy 
z dnia 27 maja r. b. i ustąpienie mi­
nistra Puttkamera.

Inaczej się stało, — najsilniejsza 
natura, największa siła woli nie zdoła 
się oprzeć wszystko niszczącej potędze 
śmierci, i ten dostojny wzór wytrwa­
łości i odwagi w cierpieniach zasnął 
i przeniósł się w krainę wieczności, 
jak schnie i .obumiera zwolna drzewo 
stoczone przez czerw’ zabójczy a nie 
powstrzymany.

Dni panowania jego były krótkie, 
bo wynosiły zaledwie kilka dni po nad 
trzy miesiące, — umarł w 14 tygo­
dni po zgonie swego ojca, atoli i ten 
krótki czas rządów jego zapisał się 
w sercach ludu pięknemi głoskami, i 
gdyby Pan Bóg był cesarzowi Fryde­
rykowi udzielił dłuższego żywota, 
byłby z pewnością zapowiedzią niepo­
śledniej karty w dziejach panującej 
rodziny pruskiej.

Już jako książę następca tronu, 
jako królewicz i cesarzewicz umiał so­
bie król Fryderyk zdobywać serca — 
a interwencja jego w sprawach osób, 
które się do niego o pomoc udawały, 
nie pozostała prawie nigdy bez sku­
tku. Pisaliśmy o tem w pierwszych 
dniach jego panowania.

Gdy objął rządy okazał najprzód 
w przeciwieństwie do przeszłego pano­
wania wiele samodzielności, a odezwy 
jego do ludu i do kanclerza zjednały 
mn od razu serca wszystkich dobrze 
myślących ludzi. Ci, co stali i stoją 
po stronie opozycji przeciwko rzą­
dowi — okazali się gorliwymi stron­
nikami i obrońcami korony, bo ze 
słów i czynów cesarskich wyzierała 
zawsze szlachetność, prawość i spra­
wiedliwość dla wszystkich poddanych.

Nie potrzebujemy przypominać du­
cha, któiy wiat z tych iście króle­
wskich odezw, — tej zapowiedzi ró­
wnego traktowania wszystkich podda­
nych, tej awersyi przeciw ciągłym 
zmianom konstytucji, tej chęci ulże­
nia ciężarów publicznych, gotowości

Hrazenztein dt Vogler:

do zaprowadzenia reformy w szkole 
i t. d. i t. d., a energia, z jaką rzą­
dził nieboż.czyk cesarz i król Fryde­
ryk są dowodem, że byłby te zamy­
sły swe umiał przeprowadzić.

Choroba i nadwątlone nią zdrowie 
nie pozwoliły mu dokonać ulubionćj 
myśli połączenia córki swój Wiktoryi 
z księciem Aleksandrem Battenber- 
skim; uległ woli potężnego ministra, 
ściągnąwszy poprzednio na siebie i dom 
swój ślepe gromy sztucznie wywołane­
go oburzenia.

Uległ, kiedy chodziło o własne 
sprawy, o domowe szczęście drogiój 
córki, aby nie ściągnąć na siebie za­
rzutu, iż dla tego szczęścia domowego 
gotów jest „poświęcić" szczęście po­
wierzonego sobie ludu. Ale kiedy 
cliodziło o obronę w o 1 n ości wyborów 
— tak mało przestrzeganej za dni na­
szych, wtenczas nie ustąpił, i aby za­
bezpieczyć na przyszłość ten jedyny 
dzisiaj sposób zadokumentowania woli 
ogółu, nie wahał się użyć energicznych 
środków i zmusił do ustąpienia m i - 
n i 81 r a, który miał silną partyą i 
wielką protekcyą po za sobą.

Aż do ostatniej chwili życia — 
mimo że straszna choroba toczyła je­
go wnętrze — zajmował się sprawami 
państwa, wydawał rozporządzenia co 
do rokowań z następcą p. Puttkaw0' 
ra, przyjmował choć krótka wizytę 
kr dewskiego gościa, sa-n edkiego mo­
narchy — i na karteczkach wyrażał 
wolę swoją co do załatwienia różnych 
spraw rządowych.

My Polacy otaczaliśmy zgasłego 
monarchę tym szacunkiem i tą czcią, 
jaka się należy osobie monarchy, ta­
kiego zwłaszcza zakroju i takiej mia­
ry, jakim był ś. p. król Fryderyk, 
który w okresie ustaw wyjątkowych 
i prawdziwie hartmanowskiój wście­
kłości tępienia narodowych mniejszości, 
jako iście szlachetny książę miał od­
wagę przypomnieć światu, że wszy­
scy poddani powinni być 
zarówno bliscy sercu mo- 
narchy, bo wszyscy w dniach nie­
doli i nieszczęścia kraju zarówno powo­
łani są do jego obrony.

Po przyjeździe Cesarzowćj do Po­
znania, która przybyła do stolicy 
Wielkopolski, aby się naocznie prze­
konać o niedoli zrządzonej straszną 
klęską powodzi, — po okazaniu z jej 
strony pewnych objawów życzliwości 
dla nas Polaków, ta cześć i ten sza­
cunek zamieniły się w życzliwość i ro­
dzaj nadziei —a współczucie dla cierpiące­
go monarchy skłonłio zawsze szlachetne 
serca polskie do wysyłania do Pana 
Boga gorących modłów za jego zdro­
wie i pomyślność.

Król Fryderyk nie miał sposobno­
ści zajęcia się naszą dolą i uczynienia 
czegośkolwiek na naszą korzyść. Je­
den tylko znamy akt odnoszący się do 
sprawy naszej, to jest odpowiedź, jaką 
polecił dać na adres wystósowany do niego 
przez członków obu Izb sejmu pruskie­
go i parlamentu ¡niemieckiego. Tę od­
powiedź dał w imieniu ministerstwa 
stanu prezes tegoż ministerstwa, książę 
Bismarck, a najważniejszym jej ustę­
pem, pochodzącym niezawodnie z na­
tchnienia samego cesarza, jest zape­
wnienie,

że król Fryderyk III 
nie -wątpił nigdy o wier- 
ności i lojalności swych 
poddanych narodowości 
polskiej.

Reszta odpowiedzi, która niezawo­
dnie w tych dniach ogłoszona będzie, 
jest tylko ministeryalną modyfikacyą 
tych słów i zapewnień cesarskich.

Umierający Monarcha potępił w 
tych słowach te wszystkie wyrzuty i



zarzuty i nagabywania, któremi nas 
tylokrotnie molestowano, w których 
nas posądzono o zdradę stanu, o chęć 
gwałtownego oderwania się od mo 
narchii praskiej, — i za pomocą któ­
rych tak dalece wpłynąć umiano na 
opinią publiczną, że sądy dwóch in- 
stancyi złożyły z iu-zędu ławnika wój­
towskiego za to, że oddał głos swój 
na posła Polaka, członka Koła pol­
skiego, które, Jak wiadomo“, dąży do 
zdrady stanu, do oderwania 

ielkopolski od państwa pruskiego. 
Jakie świadectwo złożył umierają­

cy król Fryderyk ludności polskiej — 
tej ciężko doświadczanej i nawiedzanej 
ludności, która mimo tak bolesnych 
prób umiała zawsze zachować równo­
wagę polityczną wśród tylu ustaw wy­
jątkowych i tak daleko sięgających 
rozporządzeń.

Mieliśmy prawo spodziewać się, że 
po takiem zapewnieniu bylibyśmy się 
pod rządami niebożczyka króla docze­
kali choć częściowego przywrócenia 
tych praw, które nam odebrano mia­
nowicie w dziedzinie szkólnictwa 
atoli inaczej się spodobało zarządzić 
Opatrzności Bożćj.

Ojciec króla Fryderyka przez 90 
lat życia swego wojenną sławą swej 
armii napełnił świat cały — król Fry­
deryk podczas 90 dni swego panowa­
nia zapewnił sobie rzewne wspomnie­
nie w sercach tych, którzy po jego 
szlachetnych, ludzkich i sprawiedliwych 
zapowiedziach i zapewnieniach roko­
wali sobie nadzieję lepszej przyszłości, 
a którzy przy trumnie jego mogą 
krzepić się ufnością w sprawiedliwość 
wyroków Bożych.

Jak od wieku przeszło, tak i nadal 
stać oni będą wiernie przy zasadach, 
nakreślonych przez Kościół święty 
katolicki, i spełniać będą sumiennie 
obowiązki poddanych w tern niezłom- 
nem przekonaniu, że jak król Fryde­
ryk w słowach uznał ich godne i 
szlachetne zachowanie się, tak kiedyś, 
PMzój czy później, doczekają się tego 
uznania i w czynie.

Fryderyk Wilhelm Mikołaj Ka- 
roi urodził się dnia 18 października 1831 
roku jako pierwszy syn ówczesnego księ- 
cia pruskiego Wilhelma i małżonki 
jego Augusty, z domu książąt sasko-waj- 
marskich, a urodził się w zamku w któ­
rym życia dokonał, w Friedrichskron pod 
Poczdamem. Pierwsze nauki pobierał pod 
umiejętnem kierownictwem żyjącego dziś 
jeszcze profesora Schellbachai 
głośnego historyka profesora C u r t i u s a. 
W roku 1849 wstąpił do wojska, do pier­
wszego pułku gwardyi jako porucznik. 
W roku 1850 udał się na dalsze studya 
uniwersyteckie do Bonn, zkąd powróci­
wszy z bogatemi zasobami nauki, otrzy­
mał w roku 1856 tytuł pułkownika i do­
wództwo pułku, w którym swą karyerę 
wojskową rozpoczął. W dwa lata pó- 
zniój dnia 25 stycznia 1858 ożenił się 
z najstarszą córką królowej angielskiej 
Wiktoryą, urodzoną w roku 1840. Bok 
1861 -• w którym ojciec jego objął rządy 
monarchii pruskiój po zmarłym bezdzie­
tnie bracie, Fryderyku Wilhelmie IV 
przyniósł mu tytuł księcia następcy tronu 
pruskiego. Pierwsze wystąpienie jego na 
szerszą widownią polityczną nastąpiło
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Tymczasem Wodźbun stary wyprowa­
dził mię na dziedziniec zamkowy. Noc 
była tak czarna, jak najczarniejsze sumie­
nie, a cisza dokoła tak głęboka, że już 
byłem prawie pewny, iż Wodźbun zwa- 
ryował, bo ruchu żadnego nie było i nic 
nie zapowiadało niebezpieczeństwa.

— Straże śpią... — szepnął mi Wodź­
bun — a oni podziemnemi lochami idą,...

Chciałem znów pytać, ale już czasu 
nie było, bośmy przyszli do tój bramy 
gdzie stoi posąg książęcia Krzysztofa 
Pioruna.

— Jest tu — szepnął mi Wodźbun 
— wejście do lochów takie, o którćm ja 
i książę jeno wiadomość mamy. Jeżeli 
zdążym zajść tam rychło, zanim oni pod 
zamek podejdą, to albo zabieżymy im 
drogę i w ciemnościach a wązkiśm przej­
ściu, strasząc, jako nas znaczna jest licz­
ba, do odwrotu zmusim, albo....

— Albo co? — spytałem.
— Albo — odparł Wodźbun gło­

sem, który mi dotąd brzmi w uszach, a 
wtedy aż do wnętrzności przeniknął 
jest tam od dawna przygotowana beczuł­
ka prochu pod pierwszą basztą.... zaże- 
^ójcy!°nt * W P^najświętszój

Zrozumiałem tedy, że Wodźbunowi
chodziło o to, aby Szwedów nie puścić 
pod sam zamek, lochy bowiem podziemne 
ciągną się tam na ogromnej przestrzeni, 
pierwsza zaś baszta, o którój mówił, była 
od głównego zamku oddalona, i choćby 
w powietrze wyleciała, zamek mógł oca­
leć i jeszcze się bronić, otoczony dwoma 
wewnętrznemi muraroi i okopami.

Tymczasem Wodźbun, zbliżywszy się 
do owój bramy, zaczął po ciemku obcho­
dzie, ją i palcami mur obmacywać, aż na 
tiafiwszy na znane sobie miejsce, podwa­
żył żelaznym toporem kamień, który się 
odwalił i otworzył nam wejście do lochu. 

— Musisz waćpan czekać — rzekł 
ja skoczę pierwszy, bo znam głębo­

kość, i zażegnę kaganek, a wówczas ty 
skoczysz.

Słyszałem, jako się przeżegnał, usiadł 
na ziemi, wcisnął się w otwór i spadł... 
aż głuchy łoskot poszedł.

Pot zimny mię oblał, myślałem, że 
się zabił, spadając, bo długi moment nie 
słyszałem i nie widziałem nic... aż na­
reszcie w czarnój otchłani dostrzegłem 
parę iskier, jak z krzesiwa, a potćm świa 
tełko....

Głębokość była okrutna i może był­
bym wołał już w ciemności lecieć, niż do 
tego światełka, które tam w otchłani 
owój zalewie błyszczało. Ale strach 
wszelki odpędziwszy znakiem krzyża 
wspomniawszy zaś na cały szereg ante- 
cesorów moich, którzy na mnie w tym 
momencie patrzeć mogli, jako się sprawię 
i czy im wstydu nie zrobię, wlazłem w 
ten otwór dość gładko, bom jeszcze nie 
był wówczas tak spuchły, jak teraz — i 
zamknąwszy oczy... buch!

w roku 1864. Wśród dowódzców austrya- 
cko-pruskiój armii walczącój przeciwko 
JJunczykom, wybuchły niesnaski osobiste, 
ktorę uspokoić było zadaniem młodego 
księcia. Takt niezwykły i wrodzoua 
umiejętuoóc pozyskiwania sobie ludzi, do­
pomogły mu do rychłego rozwiązania nie 
zbyt łatwego zadania. Posiadając łago­
dny i dobroduszuy charakter, nie pochwa­
lał już wówczas bezwzględnój i szorstkiój 
polityki księcia Bismarcka i stanowiska, 
jakie tenże zajął w obec reprezentacyi 
narodowój. Już wówczas nastąpiłby był 
otwarty zatarg pomiędzy młodym a wielce 
szlachetnym księciem a żelazuym mini­
strem państwa, gdyby wojna austryacka 
me była powołała księcia Fryderyka na 
pole walki i chwały. Na czele drugiój 
armii wkroczył książę Fryderyk dnia 25 
czerwca do Czech i w zwycięzkim pocho­
dzie, bijąc nieprzyjaciela pod Nachodem, 
lrutnowem i Skalicami, podążył pod Sa­
dów ę , gdzie wczesne przybycie jego 
rozstrzygnęło walną bitwę na korzyść 
wojsk pruskich. Na placu bitwy otrzymał 
wówczas z rąk ojca swego order -Pour 
le mérite.“

W wojnie francuskiéj dowodził trze­
cią armią, w którój skład wchodził także 
i «> korpus poznański. Wielu z weto* 
ranów wojny tój przypomina sobie za­
pewne dokładnie jeszcze troskliwość kró­
lewskiego dowódzcy, z jaką czuwał nad 
potrzebami swój armii. Piękne przymioty 
serca pozyskały mu wkrótce serca żoł­
nierzy i stał się tak popularnym, jak 
żaden z dowódzców téj pamiętuój wojny. 
„Ijnser Fritz“ nazywali go żołnierze i z 
zapałem szli za nim w ogień. Po krwa­
wych a zwycięzkich walkach pod Würth 
i Wissenburgiem wyruszył książę Fry­
deryk wprost na Paryż, ale już w po­
łowie drogi zwrócił się ku północy i po­
łączywszy się z armią ojca swego, króla 
Wilhelma, rozstrzygnął krwawą walkę 
pod Sedanem. Następnie wziął udział w 
oblężeniu Paryża i stojąc kwaterą w 
zamku wersalskim otrzymał tamże z rąk 
ojca swego laskę marszałkowską.

Powróciwszy z wojny oddał się z za­
miłowaniem sztukom i naukom, które po­
pierał, i odbywał liczne podróże. W r. 
1873 był na otwarciu międzynarodowój 
wystawy wiedeńskiój, w 1874 w Szwecyi 
i w Danii. Do rządów nie mięszał się 
wcale, żyjąc przeważnie w cichém kółku 
rodzinném. Dopiero rok 1878 powołał 
go znowu na widownią polityczną. Od 
czerwca aż do grudnia tegoż roku zastę­
pował po znanym zamachu Nobiliuga na 
cesarza Wilhelma, w rządach swego ojca, 
z którego to czasu znany jest jego list 
do Papieża Leona XIII z d n i a 
10 czerwca. W 1883 r. odbył po­
dróż do Hiszpanii i Włoch, wszędzie 
przyjmowany z jak największemi honora­
mi. W roku 1884 mianowany został pre­
zesem rady państwa.

W końcu maja 1887 r. zaczęły się 
rozchodzić pierwsze wieści o gardłowój 
chorobie ówczesnego księcia Fryderyka 
Wilhelma. Niebawem choroba, której 
początkowo żadnego większego znaczenia 
me przypisywano, przybrała tak groźne 
rozmiary, że za radą krôlowéj angielskiéj 
Wiktoryi książę poddał się kuracyi słyn­
nego angielskiego laryngologa dr. Macken- 
ziego. Dnia 28 maja tegoż roku przybył 
dr. Mackenzie do Berlina, a w 3 dni 
późniój dopełnił pierwszéj operacyi krtani. 
Dla uspokojenia publiczności oddano wy­
ciętą narośl dr. Virchowowi do zbadania 
Według opinii dr. Virchowa narośl nie 
była złośliwój natury i powstała tylko 
skutkiem zgrubienia skóry. Niestety od­
krył dnia 8 czerwca dr. Mackenzie już 
nową bliznę w bliskości strun głosowych 
i był zmuszony przystąpić do nowéj ope­
racyi. Ponieważ dr. Mackenzie uznał za 
zbawienny klimat Anglii, przeto dnia

13 czerwca udał się książę do Londynu, 
gdzie dr. Mackenzie w krtani odkrył 
tylko ślady zapalenia i kougestyi blizny. 
Dnia 27 czerwca dr. Mackenzie był zmu­
szony dokonać trzeciój operacyi, aby, jak 
doniesiono, usunąć resztki narośli.

Zbadaną część narośli uznał i tym ra­
zem prof. Virchow za nie złośliwą. Po 
pobycie w Szkocyi, dnia 1 września 
książę opuścił Anglią i udał się do 
Toblachu, a ztąd do Wenecyi, do Baveno 
nad Lago Magiore, a następnie dnia 3 
listopada r. z. do San Berno. Tu przy­
brała choroba tak groźny charakter, że 
po kilka razy życie cesarzewicza było za­
grożone.

Dalszy przebieg choroby znany jestczy- 
telnikom z codzieuuych niemal zapisków 
gazet. Niebezpieczna choroba rozwijała 
się coraz dalój, mimo troskliwój i umie- 
jętnćj opieki lekarzy, i przybrała w osta 
tuim czasie, szczególniój po powrocie ce 
sarza do kraju, niebezpieczne rozmiary. 
Nie pomogły starania i zabiegi najpierw- 
szych powag lekarskich. Śmierć zbliżała 
się krokiem coraz pewniejszym i w dniu 
wczorajszym dokonała smutnego dzieła 
swego.

Cesarz Fryderyk umarł w 57 roku 
życia swego a w czwartym miesiącu pa­
nowania.

Ostatnie cltwlle cesarza Fryderyka.
Powoli, ale bezustannie zbliżała się 

śmierć do łoża cesarza Fryderyka. Je­
szcze w czwartek po południu odzyskał 
cesarz na chwilę zupełną przytomność i 
sprężystość umysłu. Loże chorego ota­
czały najbliższe sercu jego osoby : Wier­
na małżonka, która dzień cały u łoża 
jego przesiedziała, syn, dzisiejszy cesarz 
Wilhelm II, inni członkowie rodziny, je- 
nerał-adjutaut Mischke i lekarze. Ce­
sarz zażądał papieru i pisał szybko i 
wiele. Wkrótce potćm zdołał jeszcze 
przełknąć część drobno krajanój poma­
rańczy. W tój chwili wniesiono kosz 
kwiatów, lilji wodnych, dar łaziebnych ha- 
welskich. Na ten widok cesarz raz je­
szcze się uśmiechnął; przypomniał sobie 
prawdopodobnie, jak to corocznie, będąc 
zdrowym właśnie w tym czasie używał 
zimnych kąpieli w rzece Haweli. Pamięć 
skromnych darodawców rozczuliła go i 
smutne rozrzewnienie po raz ostatni o- 
promieniło boleścią pooraną twarz jego. 
Późniój znów popadł w apatyą. Siły wi­
docznie opadały.

Nad wieczorem przybył do zamku sta 
rzec 83-letni, prof. Schellbach, pier 
wszy nauczycie! cesarza, pragnąc dowie­
dzieć się o stanie zdrowia dostojnego 
ucznia swego. Gdy mu powiedziano, że 
jest źle bardzo, źe lekarze mało już 
mają nadziei utrzymania monarchy cho­
ciażby przez dni kilka przy życiu, sta­
rzec zapłakał i łkając opuścił pałac, 
przed którym pomimo ustawicznego de­
szczu stały w ponuróm milczeniu liczne 
tłumy publiczności.

Wieczorem stan chorego pogorszył się 
znacznie. Oddech stał się krótkim i go­
rączkowym, puls bił szybko a przytem 
słabo bardzo. Wówczas oświadczył dr. 
Mackenzie cesarzowój, że śmierć lada 
chwilę nastąpić może. Na wieść tę, na 
którą już od dawna była przygotowaną, 
cesarzowa zapłakała głośno i długo trwało, 
zanim uspokoić się zdołała.

Pierwsza część nocy przeminęła dosyć 
spokojnie. Około godziny 1 udali się 
wszyscy członkowie rodziny cesarskiój na 
spoczynek, tylko cesarzowa pozostała w 
przyległym do sypialni pokoju i przez 
całą noc oka nie zmrużyła. Przy łożu 
chorego czuwał ze zwykłem poświęceniem 
dr. Howell.

Krótko po pierwszej cesarz się prze­

Spadłem jak bomba tuż obok WÓdź- 
buna, który nawet obaczyć mi się nie 
dał i zaraz pociągnął za sobą, wciąż po­
wtarzając:

Już idą!
Ja nie słyszałem nic i wyznam, że 

mię już wściekłość porywać zaczynała, 
bom się szkaradnie potłukł spadając, a 
wszystko to mogło być na nic, ile że 
Wodźbun coraz bardziój oszalałym się być 
zdawał.

— Mówże waść, kto idzie ? — krzyk­
nąłem już w pasyi — bo ja nikogo nie 
widzę!

A on obrócił się ku mnie, kaganek 
podniósł do twarzy i patrząc na mnie 
owemi krwawemi oczyma, rzekł:

Idzie mój syn i Szwedy pro­
wadzi....

Żebym żył wieki, to głosu jego i tych 
słów: — mój syn! — nie zapomnę. Do­
tychczas sądziłem, że przeciw Szwedom 
idziemy, którzy się pod zamek podkopać 
chcą, ale na myśl mi nawet nie przy­
szło,. że młody Wodźbun sam ich prowa­
dzi i że rodzic przeciw synowi idzie.. 
Krew we mnie zastygła, i już prawie 
nieprzytomny szedłem za Wodźbunem, 
który coraz spieszniój dążył, pomimo, że 
to cale łatwóm niebyło. Loch ten, który 
przebywaliśmy, był wązki i nizki, żeśmy 
schyleni iść musieli, a łączył się on z 
glównemi lochami małym otworem, ka­
mieniami zawalonym. Gdyśmy tam przy­
szli, ja już prawie bez tchu byłem, a 
Wodźbun, nie odpoczywając ani mo 
mentu, postawił kagaiek na ziemi, sam 
zaś począł owe kamienie odwalać. Do 
piero teraz spostrzegłem, że miał pisto­
lety za pasem, półhak przez plecy prze­

budził i zupełną odzyskał przytomność. 
Buchem ręki zażądał papieru i ołówka 
i zapytał się dr. Howella: „Jak bije puls 
mój? Czy pan jesteś z niego zadowolo­
nym ?“ Późniój napisał jeszcze słów kil­
ka na osobnój kartce, którą schował w 
ręku. Nad ranem stan chorego pogorszył 
się znacznie. Cesarz dławił się kilka 
krotnie, nie mogąc oddychać. Siły opa 
dały widocznie, ponieważ cesarz przez 
dzień cały żadnych nie przyjął pokarmów. 
O godzinie 4 znów zasiadła monarchini 
przy łożu chorego. Oddech stawał się 
coraz trudniejszym, puls coraz słabszym, 
tak, że o godziuie 6 rano zwołano znów 
wszystkich członków rodziny cesarskiój. 
Z wzrastającym niepokojem oczekiwano 
śmierci cesarza.

Około godziny 8 raz jeszcze odzyskał 
cesarz przytomność umysłu, rozpoznawał 
bowiem wszystkich członków rodziny i ze­
branych licznie dygnitarzy. Z wyjątkiem 
lir. Stolberga nie było atoli wśród obe­
cnych żaduego ministra. O godziuie 9 
przybyli lekarze Leyden, Senator 
i Bardeleben i po dokonanój konsul- 
tacyi ostatni zredagowali biuletyn. Krót­
ko potóm popadł cesarz w sen spokojny, 
z którego już się więcój nie obudził. 
O godzinie li minut 12 skonstatowali 
lekarze, że śmierć już nastąpiła. Cesarz 
Pry dery k umarł spokojnie i oilesięzdaje 
bez żadnych boleści.

Podobno wyraził cesarz jeszcze w no 
cy ostatuićj na karteczce życzenie, że 
pragnie widzieć się raz jeszcze z kró­
lem saskim.

Wogóle zaszło w ostatnich dniach 
monarchy wiele scen do głębi wzrusza­
jących. Na czwartek przypadły urodziny 
ośmnast"letniój córki cesarza, Zofii, któ­
ra o godzinie 11 przed południem 
przybiegła z płaczem po życzenia ojca 
swego. „Bądź pobożną i dobrą, 
jaką dotąd byłaś; oto ostatnie 
życzenia umierającego ojca 
twego!“ — napisał jój cesarz na kar 
teczce i łzy boleści potoczyły się po zbo 
lałój twarzy jego.

Z księciem Bismarckiem widział się 
konający monarcha po raz ostatni w 
czwartek o godzinie drugiój po południu. 
Cesarz czuł widocznie, że już więcój ks. 
kanclerza nie zobaczy; chwycił bowiem 
drugą ręką rękę małżonki i położył ją w 
dłoń ks. Bismarcka, przyczóm gasnącym 
wzrokiem zdawał się polecać kanclerzo­
wi, ażeby czuwał nad losami monarchini 
Tak przynajmniój donosi berlińska „Post?

Książę następca tronu, dzisiejszy ce­
sarz, w ciągu dnia ostatniego stale prze­
bywał w zamku Friedrichskron i kilka­
krotnie widywał się z ojcem.

Wielkim, jakim żył, pozostał cesarz 
Fryderyk do ostatniój chwili. „Ucz się 
cierpieć bez skargi i jęku“ — napisał 
przed kilku miesiącami synowi swemu na 
karteczce, i zasadzie tój sam wiernym do 
końca pozostał. Krótko przed śmiercią 
rozporządził, ażeby pogrzeb jego 
odbył się jak najskromniój 
bez najmniejszego przepychu 
i bez zwykłych honorów.

Wrażenie, jakie śmierć monarchy wy 
warła w Berlinie, trudno opisać. Tłumy 
ludu poruszały się w milczeniu, wszelka 
wrzawa ustała, a miasto coraz więcój 
stroiło się w suknią żałobną. O godziuie 
12 odbyło się nadzwyczajne posiedzenie 
ministerstwa stanu pod przewodnictwem 
księcia Bismarcka, który o godzinie lszój 
udał się do zamku tak zw. marmurowego, 
ażeby powitać przebywającego tamże 
chwilowo nowego monarchę: Cesarza i 
króla Wilhelma II.

Cesarz Wilhelm II.

Obecny cesarz Fryderyk Wilhelm

wieszony i sakwę dużą, którą złożył przy 
mnie, mówiąc:

— Sługa jastem Radziwiłła, toż wier 
nym do ostatka mu będę... gdybym zgi 
nął, a wacpan ocalał, to mu powiesz, 
jako niektóre sumy pieniężne, kosztowno­
ści i papiery ważne ocaliłem z zamku 
i schowałem w lochach do znanój mu 
kryjówki.... A teraz pomóż mi waść, bo 
czas nagli....

Zacząłem więc i ja owe głazy odwa 
lać, które z głuchym łoskotem spadały, i 
wreszcie otworzyło się przed nami wejście 
do obszernych podziemiów, z których zimne, 
wilgotne powietrze wionęło na nas, jak 
z grobu. Wodźbun porwał torbę i pędem 
rzucił się naprzód, wzywając mnie, abym 
się spieszył.

Kaganek słabe rzucał światło na owe 
lochy, żeśmy prawie w zupełnych pogrą­
żeni byli ciemnościach. Ja już z niecier­
pliwością wyglądałem owych Szwedów, bo 
to oczekiwanie było najsroższą męczarnią, 
ale nie słyszałem nic, jeno po wilgotnych 
murach sączyły się krople wody szemrząc 
i spadały mi czasem na czoło, jak 
łzy.... Mnie znów na myśl przychodziło, 
że owe najście Szwedów przyśnić się chy­
ba Wodźbunowi musiało, gdy on nagle 
przystanął.

Chwała Bogu — rzekł — ubie­
gliśmy ! tu kończy się zamek... a tu jest 
kryjówka....

Zatrzymał się i w głęboką w mu 
rze kryjówkę złożył ową torbę, przy 
walił kamieniem i znów w dalszą puścił 
się drogę.

Jeszcze tak z kilkadziesiąt kroków 
biegliśmy, gdy w oddali ukazały się świa­
tełka i głosy stłumione..,.

Wiktor II urodził się w Berlinie dn. 27 
stycznia 1859 roku, liczy więc dzisiaj 
lat 29 skończonych. Dnia 27-go lutego 
1881 roku ożenił się z księżniczką szle- 
zwicko-holsztyńską, Augustą Wiktoryą, 
urodzoną w roku 1858. Dostojna para 
posiada czterech synów, z których naj­
starszy, dzisiejszy książę następca tronu 
Fryderyk Wiktor, urodził się dnia 6 
maja 1882 roku, liczy zatem obecnie lat 6.

Cesarz Wilhelm II nie jest bynaj- 
mniój najmłodszym z dotychczasowych 
monarchów pruskich.

Nie sięgając już dalój, to Fryderyk 
II-gi, Fryderyk Wilhelm III byli zna- 
czuie młodsi w chwili, w którój na tron 
wstąpili. W wieku, w którym cesarz Wil­
helm II obejmuje rządzy, panował dzi­
siejszy cesarz austryacki już lat 11.

Wśród niczem nie zakłóconego pokoju 
przysposabiał się młody książę Wilhelm 
do trudnego zadania swego, które rychlój 
spadło na niego, niż się tego spodziewał. 
Po ukończeniu nauk gimnazyalnych w 
Kassel, odbył studya uniwersyteckie w 
Bonu, równocześnie odbył stopniowo i po­
woli karyerę wojskową aż do stopnia ge- 
uerał-majora, z którego go śmierć cesa­
rza Fryderyka powołała na naczelne do­
wództwo całej armii niemieckiej, które 
przysługuje każdorazowemu cesarzowi.

W biurach poszczególnych miuisterstw 
obznajmiał się cesarz Wilhelm powoli z 
czynnościami admiuistracyjnemi, tak, źe 
dzisiaj jako człowiek już zupełnie dojrzały 
obejmuje rządy potężnego państwa. Z 
polecenia dziadka a następnie ojca swego 
przez pewien czas sprawował najwyższą 
władzę w zastępstwie.

Przymusowe szkoły uzupełniające 
dla dziewcząt

Ciekawy artykuł z powodu broszury 
niejakiego dr. filozofii Otona Kampa 
(Fortbildungsschulen für Mädchen) zamie­
ścił wczorajszy ranny organ kanclerski. 
„Codziennie — pisze p. Pindter — można 
zrobić spostrzeżenie, że gospodarność ko« 
biety jest niezbędnie potrzebną do stwo­
rzenia szczęśliwego małżeństwa, miano­
wicie zaś ma ten przymiot nadzwyczajne 
znaczenie w stanie średnim i robotniczym, 
gdzie trzeba się liczyć z skromnemi środ­
kami, — i dla tego tóż naszem zdaniem 
należy popierać usiłowania, które zmie­
rzają do pomnożenia wśród żeńskiój lu­
dności wiadomości ekonomicznych. Dla 
tego tóż tak wielka znawczyni potrzeb 
ludu, jak cesarzowa Augusta, która w tak 
wysokim stopniu poświęciła życie swoje 
dobroczynności i zadaniom społecznym, 
zwróciła uwagę swoją jak na wszystkie 
inne kwestye w tój dziedzinie, tak i na 
to zadanie: wykształcenia płci żeń­
skiój w sztuce prowadzenia gospodar­
stwa domowego. Zakomunikowaliśmy swe­
go czasu pismo, które radzca gabinetowy 
v. d. Knesebeck z polecenia cesarzowój 
w dniu 24 stycznia r. b. wystosował do 
przewodniczącego niemieckiego Związku 
dla pielęgnowania chorych i dobroczyn­
ności, deputowanego do sejmu Seyffardta 
z Magdeburga, a czytelnicy nasi przy­
pomną sobie niezawoduie, że pismo to 
zwracało uwagę tak wspomnianego sto­
warzyszenia, jak i filii patryotycznego 
związku kobiet na doniosłe znaczenie za­
kładów, mających na celu naukę gospo­
darskich zajęć, i uznawało systematyczną 
organizacyą tej strony pracy społecznój 
jako bardzo pożądaną.

„To oświadczenie cesarzowój spowodo­
wał wykład dr. filozofii Otona Kampa we 
Frankfurcie n. M. Dr. Kamp wydał obe­
cnie ten wykład, miany na dniu 27 sier­
pnia 1888 na powszechnóm frankfurckióm 
zebraniu nauczycielskióm, w rozszerzonój

Wodźbun przykląkł na ziemi i mnie 
pociągnął za sobą, obracając tak kaganek, 
żeby nie mógł być przez nadchodzących 
spostrzeżony....

Światło jego padało w tój chwili 
ukośnie na głęboką framugę; Wodźbun 
na klęczkach przyczolgał się ku niój i 
szepnął mi:

— Tu są prochy. Szwedów idzie 
mnóstwo... we dwóch nie damy im rady, 
walka byłaby daremną... ale ten proch 
im pomoże.... Jest czasu trzy pacierze; 
po co masz ginąć ? Uciekaj tedy spie­
sznie, a gdy trzy pacierze skończysz, któ­
re i ja odmawiać będę... wówczas prochy 
podpalę....

Pan Tukałło zatrzymał się i pot, któ­
ry mu na czoło kroplami wystąpił, obtarł 
szeroką dłonią. Woydat i Sokolik, tłu­
miąc oddech w piersiach, słuchali, prze­
rywać nie śmiąc.

— Wyznać muszę — ciągnął dalój 
po chwili — że widząc śmierć pewną bez 
walki, jakoś mi się nie dobrze na sercu 
zrobiło. A gdy Wodźbun naglił mię wciąż, 
abym szedł, mimowolnie prawie cofnąłem 
się; gdym zaś raz się cofnął, to już i 
biedź potóm zacząłem, bijąc się o mur w 
ciemnościach. Śmiertelne poty oblewały 
mię całego... serce biło mi w piersiach 
jak młotem, a pomimo to słyszałem wy­
raźnie, czy tóż mi się zdawało, że sły­
szę pacież przez Wodżbuna odmawiany... 
Jeden już skończył i drugi zaczynał: 
„Ojcze nasz, któryś jest w niebiesiech“...
I znowu głucho... a potóm...: „I odpuść 
nam nasze winy“...

(Ciąg dalszy nastąpi).



bnnie, z uwzględnieniem wszystkiego, co
Uni polu już uczyniono, i wychodząc 

p stanowiska, że wykształcenie dzielnych 
robotników powinno być celem żeń- 

¿jej szkoły uzupełniającej, oświadcza się 
¡4 tśm, źe nauka rozciągać się winna na 
utukę gotowania, ubierania się i utrzy­
mania mieszkania. Ponieważ ta szkoła 
napełniająca zwraca się do dziewcząt, 
jtóre już ukończyły szkołę ludową, i które 
|f»cować muszą na chleb powszedni, 
ćrteto zdaniem autora nauka nie może 
t, wypełniać całego dnia, lecz ograniczyć 

winna na kilka godzin, — a nadto 
tąda p. Kamp, aby uczęszczanie do żeń- 
fażj szkoły uzupełniającej uczyniono tak

tisio przymusowem, jak uczęszczanie do 
fupełniających szkól dla chłopców.

„Jakkolwiek nie podobna nie uznać 
duszności zapatrywania, że nauki o go- 
,podarstwie domowóm uajlepiój udziela 
natka, to jednak zaprzeczyć się nie da, 
ie stósuuki socyalne pomiędzy uaszą lu- 
jnością robotniczą w wielu razach nie 
pozwalają na pożyteczną czynność córek 
robotuiczyeh w rodzicielskim gospodar- 
,twie domowóm. Fakt, że dziewczę przez 
cały dzień pracuje w fabryce lub też 
pełni inną obcą służbę, przeszkadza mu 
w tych godzinach, w których odbywa się 
główna gospodarska czynność gospodyni 
domn, stać przy jój boku, a więcój teo- 
retyczuój nauki ze strony matki, udziela­
nej w sposób odpowiedni, spodziewać się 
nie można. Dla tego też obok matczynój 
nauki obowiązkowe uczęszczanie do ta­
kich szkól gospodarskich mogłoby być 
tylko pożytecznóm, należy atoli rozwa- 
iyó, czy do takiego odwiedzania uzupet- 
niającój szkoły można będzie zmuszać 
dziewczęta.

„Co się tyczy środków, za pomocą 
których możnaby urządzić takie szkoły, 
to p. dr. Kamp sądzi chwilowo, że bez­
pośrednie wmięszanie się władzy do tój 
sprawy nie byłoby na miejscu, i że 
w obec nowości tego rodzaju szkół na­
woływanie rządu do zakładania takich 
zakładów nie miałoby wielkiego sukcesu ; 
widząc dobrze, że do uprawienia tego 
pola zabrać się powinna czynność stowa­
rzyszeń lub co najwięcćj komuna, praguie 
on tój właśnie inicyatywie pozostawić 
zakładanie takich szkół, uważając jedy­
nie dodatkowe poparcie publicznych orga­
nów za pożądane.“

| Pomijamy dalsze wywody autora ar­
tykułu, z których pokazuje się, że w Ba­
denii sejm uczynił już pod tym względem 
ważny krok naprzód, zamieszczając na 
dniu 7 lutego 1888 w budżecie państwo­
wym sumę 3000 marek na „poparcie 
izkół gospodarskich dla robotnic fabrycz­
nych,“ pomijamy inne wiadomości o dalszych 
postępach na tóm polu. Dla nas wystar­
cza zarejestrowany przez „Nordd. Allg. 
Ztg.“ i życzliwie przez nią przyjęty po- 

imysł stworzenia na wzór przymusowych 
szkół uzupełniających dla chłopców ta­
kich samych szkół dla dziewcząt, w któ- 
rychby uczyły się gotować, szyć i utrzy­
mywać dom w porządku. Prawdą jest 
niewątpliwą, że znajomość domowego go­
spodarstwa jest rzeczą u każdój bez wy­
jątku kobiety nadzwyczaj pożądaną, — 

¡dobrze czynią stowarzyszenia dobroczyn­
ne, jeżeli zwracają uwagę swoją w tę 
stronę i starają się tym dziewczętom, któ­
re nie mają do tego sposobności w domu, 

i po za domem, w zakładach publicznych 
I umożliwić poznanie najniezbędniejszych 
na tóm polu wiadomości, — dalecy wresz­
cie jesteśmy od tego, aby p. Kampowi, 
mieszkającemu we Frankfurcie n. M., in­
synuować intencye, o których on nieza­
wodnie nie pomyślał wcale: — atoli je­
dna rzecz niepokoi nas wielce i nie po­
zwala nam patrzeć na pomysł p. Kampa 
bez najźywszój troski, a tą jest żądany 
przez p. Kampa przymus uczęszczania do 
tego rodzaju żeńskich szkół uzupełniają­
cych. Organ kanclerski wprawdzie sam 
oświadcza otwarcie, że nie wie, w jaki 
sposób możnaby przeprowadzić tego ro­
dzaju przymus, który my nazwiemy tutaj 
bez ogródki monstrualnym, ale mu się ta 
fflyśl uśmiecha, bo w takiój przymusowój 
szkole uzupełniaj ącój dla dziewcząt upa 
huje już p. Pindter niezawodnie dalsze 
jedno ogniwo w łańcuchu ustaw anty­
polskich.

Nie chcemy nad tą sprawą rozwodzić 
się obszerniej, bo gotówby nas jeszcze 
kto posądzić, że pragniemy wilka wywo­
łać z lasu. Tyle jest rzeczą pewną, że 
zaprowadzone u nas uzupełniające szkoły 
dla chłopców mają tę wyraźną tenden- 
pyą, aby męzką młodzież naszą, która 
już opuściła szkołę, przez dalsze 4 lata 
jeszcze, a więc prawie aż do czasu wstą­
pienia do wojska, utrzymać pod wpły­
wem germanizacyjnego systemu. Uzupeł- 
uiające szkoły dla dziewcząt miałyby u 
Uas niewątpliwie ten sam charakter i 
ło samo zadanie, co szkoły dla chłopców.

Więcój o tóm chwilowo mówić nie po­
ręba.

Korespondencje Kuryera Posn.
z nowomlejsklesro dekanatu, 16 czerwca. 

Szanownój Redakcyi przesyłam niniej-
®zóm do właściwego użytku wiadomości, 
0 ile mnie doszły, w sprawie wniosku 
tutejszego duchowieństwa do król, rejen­
ci, uczynionego na rozkaz Najprzew. 
^rcypasterza co do nadzoru nad wykła­
dem religii po szkołach naszych.

Brakowanie kapłanów, przewidziane w

znanóm i głośnóm swego czasu piśmie księ­
ży dziekanów do Najprzewielebuiejszego 
naszego Arcypasterza, spełnia się w de­
kanacie nowomiejskim. Czterech kapła­
nów — o ile się dowiedziałem — i to 
ks. Klaużyński w Sławoszowie, ks. Suj­
kowski w Witaszycach. ks. Kośnicki w 
Dębnie i ks. Szafrauek w Pogorzelicy o- 
trzymało pod dniem 6 czerwca nr. 460 
zuane już warunkowe zezwolenie ua nad­
zór nad wykładem religii po szkołach; 
ks. dziekan Sadowski zaś i ks. Merkel 
postawieni na czarnój tablicy i wyklucze­
ni ze szkoły pismem z dnia 7 b. m., ja­
kie tu w odpisie także załączam:

„Eure Hochehrwürden benachrichtigen 
wir auf den gefälligen Antrag vom 8. 
December v. J. ergebenst, dass wir Ihrem 
Gesuche um Zulassung zur 'Leitung des 
Religions-Unterrichts in den 8chulen Ihrer 
Parochie nicht stattzugeben vermögen.

Perkuhn*1
Smutna to rzecz owo brakowanie, a 

smutniejsza jeszcze, że i kapłani, wyszcze­
gólnieni zaufaniem król, rejencyi, z tego 
daru korzystać nie będą mogli dla dobra 
dziatwy szkóluój, uio chcąc i nie mogąc 
zaprzeć się swego charakteru duszpaste­
rzy, którym nie idzie, bo iść nie może, 
o postępy niemczyzny — ale o wykształ­
cenie i wychowanie religijne młodego po­
kolenia.

Niejednokrotnie czyniono z pewnój 
strony zarzut duchowieństwu naszemu, że 
się za wiele mięsza do polityki, a tu 
najwyraźniój domagają się, aby kapłani 
przyłożyli rękę do przeprowadzenia obe­
cnego systemu politycznego: „delenda 
est Carthago11, z najoczywistszą krzywdą 
dla Kościoła i dusz sobie powierzonych. 
Spodziewać się należy — i mamy to naj­
mocniejsze zaufanie do naszego Arcy- 
pasterza, źe z całą powagą swego urzę­
du weźmie w obronę wierne swe ducho­
wieństwo przeciw insynuacyom, z pewDÓj 
strony poczynionym, a tak niezgodnym z 
z charakterem i powołaniem kapłańskióm.

Kraków, 14 czerwca. 
(Nowy teatr. — Kongres konserwatorów. —

Uwagi).
(□) Na przedwczorajsze posiedzenie 

krakowskiój Rady miejskiój przyszła na 
porządek dzienny kwestya wyboru miej­
sca dla nowego teatru.

Dotychczasowy przebieg tój sprawy 
był następujący:

W dniu 17 czerwca r. 1886 powzięła 
Rada miejska uchwałę, mocą którój grunt 
z pod zabudowań poszpitalnych św. Du­
cha przeznaczono pod budowę teatru. 
Ponieważ w takim razie zabudowania te 
musiałyby uledz zburzeniu, sprzeciwił się 
temu ze względów artystyczno-archeolo- 
gicznych konserwator prof. Łepkowski z 
mocy swego urzędu.

Zaproszona przez prezydenta miasta 
ankieta znawców, do którój należeli mię­
dzy innymi: Matejko, Paweł Popiel, 
Łepkowski, Łuszczkiewicz, Maryan So­
kołowski, poczytała chęć zburzenia tych 
budynków za barbarzyństwo.

Centralna komisya konserwatorska w 
Wiedniu uznała potrzebę utrzymania ich 
i przesłała zarządowi miasta stósowne w 
tój mierze przedstawienie.

Niedawno odbył się w Krakowie zjazd 
konserwatorów galicyjskich, a po dokła- 
dnóm zbadaniu pomieuiouych zabudowań 
oświadczyli się wszyscy jednomyślnie za 
ważnością utrzymania zabytku, wyrażając 
zdziwienie, jak można powziąść myśl bu­
rzenia czegoś podobnego.

Nad wszystkie te zdania powag nau­
kowych umiało się na przedwczorajszóm 
posiedzeniu Rady miejskiój lekceważąco 
wynieść 37 radzców gminy krakowskiój 
z powodów rzekomój oszczędności, upozo- 
rowanój naciąganemi tylko argumentami, 
które zaraz na posiedzeniu do wlaściwój 
miary sprowadzonemi zostały i nie wa­
hało się powziąść dwóch uchwał, z któ­
rych pierwsza utrzymuje w całój mocy 
uchwałę z dnia 17 czerwca roku 1886, 
druga zaś uprasza prezydenta, aby ra­
czył odpowiedzieć komisyi centralnej do 
zachowania zabytków w Wiedniu, że 
Rada miejska „ze względu na wysokie 
koszta, jakieby restauracya zabudowań 
poszpitalnych św. Ducha wymagała... nie 
może się zastósować do życzenia komisyi 
centralnój i uchwały swój co do przezna­
czenia planu tego zmienić.“

Dla utrzymania w całój pełni nieza­
leżności zdania duchów silnych, wycho­
dzących z zasady, że można się nie znać 
na rzeczy a jednak obyć się w niój bez 
rady znawców i zdecydować ją podług 
własnój woli, nie zażądała sekeya eko­
nomiczna, która powyższe wnioski pełnój 
Radzie do przyjęcia poleciła, nawet zdania 
własnego budownictwa miejskiego, które 
miasto na to utrzymuje, a które byłoby nie­
zawodnie odmienne wyraziło zdanie.

Argumenta, przytaczane na popar­
cie względów oszczędności, która w 
tój sprawie miała być punktem decy­
dującym, były tóż szczególnego rodza­
ju. Wykazywano, że restauracya za­
budowań poszpitalnych świętego Ducha 
kosztowałaby 112,860 złt., dokonanie zaś 
przeniesienia wszystkiego, co się w nich 
mieści, do innych częścią nowych budyn­
ków w okrągtój liczbie 104,000. Ta 
okrągłość liczby znaczy już sama przez 
się, że wzięto sumy przypuszczalnie naj­
niższe, Które często zawodzą, a nie doli­
czono kosztów burzenia starego gmachu 
i uprzątnięcia gruzów, co obie strony ra­
chunku łatwo wyrównać może.

Kwintesencya tego obrachunku jest

więc taka, że nie oszczędaimy nic, a 
zburzymy ceuuy zabytek naszój prze­
szłości z mniemanych względów oszczę­
dności.

Zabudowania poszpitalne św. Ducha 
nie są wprawdzie zabytkiem pierwszo- 
rzędnój wartości, jak n. p. gmach biblio­
teki jagielloóskiój, co zapewne mąciło 
umysły nieobeznane z uaukowemi podsta­
wami racyonaluego konserwatorstwa, ale 
pod tym względem można już było zaczer- 
puąć pewnego zdania z rozpraw, jakie 
się w tym przedmiocie poprzednio druko­
wały. Przytaczano tam miauowicie wa- 
źuy szczegół, źe niejedno z racjonalnie 
prowadzonych muzeów, nie tylko kupuje, 
ale przepłaca nieraz obraz lub inny za­
bytek, nie mający pierwazorzęduój war­
tości, ale stanowiący w rozwoju ¡sztuki 
ważue ogniwo, szczególuie jeśli w swoim 
rodzaju jest unikatem. Taką wyjątkową 
wartość mają właśnie w swój poszpital- 
uój części zabudowania św. Ducha, bę­
dące u nas jedynym zabytkiem gotyckie­
go budynku mieszkalnego.

Ponieważ zuaczna liczba zabytków 
z różnych epok rozwoju sztuki, mających 
podobne etapowe znaczenie, należy do je- 
dnój z właściwości charakterystycznych 
Krakowa i uadaje mu cechę miast w ro­
dzaju Norymbergi, więcój on też od in­
nych miast powiuien umieć utrzymać się 
ua wysokości stanowiska, jaką mu prze­
szłość przekazała.

W ciągu tego lata ma się odbyć w 
Krakowie kongres konserwatorów z Ga- 
licyi, Śląska, Bukowiny i Morawy, na 
który ma też zjechać ceutralna komisya 
monarchii austryackiój z Wiednia. Co 
powiedzą na to członkowie jego, gdy się 
dowiedzą, że Kraków burzy zabytki tego 
znaczenia ?

Czy to mianowicie zachęci komisją 
centralną konserwatorską do brania uas 
w opiekę na przypadek, gdybyśmy zażą­
dać jój uczuli potrzebę. Takie przypadki 
zajść mogą. W tój chwili właśnie prze­
bąkują w kołach wojskowych, że na 
przypadek wojny zamek na Wawelu kwa­
lifikowałby się bardzo ua szpital wojsko­
wy i zawczasu już w tym, celu stósownie 
przebudowanym być powinien, coby się 
nie obyło bez zatarcia pozostałych je­
szcze i szanowanych dotąd resztek da­
wnego świetnego stanu. Komisya cen­
tralna wezwana o opiekę, mogłaby przy­
pomnieć sobie, że Kraków nie dba o swe 
zabytki, i nie poprzeć go dość ener­
gicznie.

Garstka radzców miejskich, umiejąca 
cenić zabytki przeszłości i tę siłę przy­
ciągającą, jaką przez nie Kraków ma dla 
zamiejscowych, będącą jedną z ważnych 
dźwigni dobrobytu miasta, broniła dziel­
nie do ostatka zagrożonój pozycji. „Nie 
mam nadziei wpłynąć na postanowienia 
panów — mówił hr. St. Tarnowski — 
ale zabieram glos, by nie powiedziano, 
że ta sprawa nie znalazła obrońcy. Nie­
raz oblężona twierdza wie, że się nie 
obroni, ale nie kapituluje przecie, tylko 
strzela do ostatka.“ A po świetuóm zbi­
ciu argumeutów burzycieli i wyjaśnieniu 
właściwego znaczenia sprawy, dodał w 
końcu:

„Nie wystarcza panom powaga kon­
serwatorów, posłuchajcież innój, księcia 
Metternicha, który mawiał, że Kraków 
to gniazdo polonizmu, że podtrzymują go 
owe pamiątki materyalne, że gdyby je 
zgładzić, zatrzeć, to i reszta poszłaby 
łatwiój.“

NIEMOT.
* Berlin, 15 czerwca. Wczorajszy 

numer „Staatsanzeigera“ następującą za­
mieszcza wiadomość:

Berlin, 15 czerwca, w południe. 
Dostojny pacyent zakończył życie. Z do­
puszczenia Bożego przeniósł się do wie­
czności po długich i bardzo ciężkich a z 
podziwu godną cierpliwością i ze zdaniem 
się na wolą Bożą przebytych cierpieniach 
nasz najmiłościwszy monarcha Jego Ce­
sarska i Królewska Mość cesarz i król 
F r y d er y k o godzinie 11 przedpołu­
dniem. Porówno z rodziną cesarską opła­
kuje i osierocony w tak krótkim czasie 
po raz drugi naród niemiecki zgon uko­
chanego a przedwcześnie zmarłego mo­
narchy.

Berlin, dnia 15 czerwca.
Królewskie ministerstwo stanu.

— Pogrzeb cesarza Fryde­
ryk a odbędzie się już w poniedz. rano. 
Stósownie do życzenia zmarłego monar­
chy i cesarzowój matki Wiktoryi polecił 
cesarz Wilhelm, ażeby pogrzeb odbył się 
jedynie w śclsłem kółku rodziny i bez 
najmniejszój pompy. Współudział dygnitarzy 
i innych osób w pochodzie żałobnym będzie 
ze względu na szczupłość miejsca bardzo 
ograniczonym. Zwłoki cesarza spoczną 
w „Friedenskirche“ poczdamskiój, gdzie 
spoczywają także zwłoki króla Fryderyka 
Wilhelma IV. Dzisiaj wieczorem odbę­
dzie się uroczystość żałobna w zamku 
Friedrichskron przy zwłokach cesarza 
złożonych tymczasowo w sali jaspisowój. 
Z Poznania powołano na pogrzeb cesa­
rza komenderującego generała hr. Meer- 
scheidt-Hilllensem i pułkownika drugiego 
przybocznego pułku huzarów.

— Oile dotąd wiadomo, to 
zabawy publiczne jedynie przez dwa 
dni po pogrzebie cesarza odbywać się 
nie mają. Żałoba krajowa ma trwać 
przez 6 tygodni. j

— O ile dotąd wiadomo, ma 
w tydzień po pogrzebie cesarza Fryderyka

w prowincjach bałtyckich, tirzynajt 
ponawiać z daleko bardzićj jeszcze 
naleganiem na rząd o kroki stanowcKi 
dąjąc, że podobna klęska ogar.» juf 
tylko znaczne przestrzenie w dawnych 
miach polskich, ale sięga nawet aż nad r 
Amur Na wschodnich krańcach rosyjskich 
Niemcy bliscy są ogarnięcia cabgo handlu 
miejscowego. W Wladywostoku mieści się w 
rzędzie kupców miejscowych ’/jo 
Z ziem dawnych polskich wymieniają. °* 
łyń i gubernię Jekaterynosławską, przez które 
szerzy się pas kolonistów włościańskich aż do 
morza Aiowskiego, a w ostatnich czasach na­
bywać tn Niemcy zaczęli i większe posiadło­
ści. Do nabytków tych dochodzą drogą sku­
pywania zrazu pewnój liczby dziesiatyn, dalej 
częściowćm tadzierżawianiem reszty, aż w 
końcu całość nabędą na własność.

Korespondent „Pol. Corr.“ mniema, 
że kolonizacja taka, dając przykład sta- 
rannśj pracy, może tylko być zbawienną 
dla Rosyi, co tóż uznał zapewne już hr. 
Iguatiew, który mimo znanych swych ten- 
deucyi, w dobrach swych znaczne prze-

nastąpić zwołanie tak parlamentu 
niemieckiego, jako tóż i s ej m u 
pruskiego.

— Wczorajsza wieczorna 
„NorJ. Allg. Ztg.“ poświęca nowemu mo­
narsze obszerny artykuł, w którym wy­
raża zaufanie narodu niemieckiego do 
osoby i rządów cesarza Wilhelma II.

— Z powodu śmierci cesarza 
Fryderyka pozostanie giełda berlińska 
przez dziś i jutro zamkniętą

— Ze wszystkich stron Nie­
miec donoszą telegramy o smu- 
tuóm i przygnębiąjącóm wrażeniu, jakie 
na ludności wywarła wiadomomość o 
śmierci cesarza Fryderyka. Dwory kró­
lewskie i książęce rzeszy nakazały dłuższą 
żałobę.

ROSTA.
• Czesi w Rosy i. Do „8chles. 

Ztg.“ piszą z Petersburga:
Z odczytanego na ostatnićm posiedzeniu 

słowiańskiego Towarzystwa dobroczynności 
referatu arebireja katedry kazańskićj, Lebe- 
dewa, o przechodzeniu Czechów na prawo­
sławie, wynika to jedno niezbicie, te powodem 
tego są wyłącznie ekonomiczne i socyalne 
względy. l^bedew, mówiący po czesku, 
przedsięwziął niedawno objazd po koloniach 
czeskich na Wołyniu, gdzie znajduje się około 
20,000 osadników, celem zapoznania się ze 
stósunkami religijnemi. Pierwszóm pytaniem 
Czechów było, czy przybywa z polecenia cara, 
a gdy zagadnięty zapewnił ich, iż chociaż nie 
ma żadnego mandatu, to przecież potrafi zna- 
leśś drogi, aby car dowiedział się o słusznych 
zażaleniach, dali koloniści folgę swym skargom 
na władze i otaczającą ich prawoaławną lu­
dność. Mniemając, iż natrafią na naród bra­
tni, porzucili swą ojczyznę i przybyli na Wo­
łyń, lecz niestety po to tylko, aby przekonać 
się ze smutkiem, że rząd nie uznaje ich za 
braci Słowian, lecz za Niemców. I tak, mię­
dzy innemi, zastósował do nich nową ustawę 
o obcokrajowcach, i zabroni, nabywania ziemi. 
Smutnym jest także los tych Czechów, którzy 
przeszli na prawosławie. Ludność miejscowa 
dokucza im, duchowieństwo Jenuncyuje z po­
wodu rzekomego niewypełniania przepisów i 
praktyk kościelnych, a często zachodzą wy­
padki skazywania konwertytów na pokuty ko­
ścielne. Wśród takich okoliczności lękać się 
im przychodzi, aby dzieci własne nie złorze­
czyły im kiedyś, że opuścili swą piękną zie­
mię rodzinną. W ogóle — jak podniósł 
sprawozdawca — Czesi nie są nieprzyjaźnie 
usposobieni dla prawosławia, a że nie prze­
chodzą gromadnie na nowe wyznanie, winno 
temu przeważnie małoduszne postępowanie du­
chowieństwa i różne trudności ze strony ko­
ścioła prawosławnego. Główną trudność sta­
nowi nieznajomość języka rosyjskiego i dla 
tego tóż ci koloniści, którzy zobowiązali się 
pisemnie przyjąć prawosławie, postawili za 
warunek, aby służba Boża była odprawianą 
w języku czeskim. Początek w tćj mierze 
uczyni, natychmiast Lebedew odmówieniem 
prawosławnych modłów po czesku.

Dalćj nie chcą oni nic wiedzieć o mnó­
stwie świąt prawosławnych i żądają dokła­
dnego oznaczenia tych dni świątecznych, w 
których po nabożeństwie mogliby oddawać się 
codziennym zajęciom. Sprawozdanie oświad­
cza się jednak przeciw przyjęciu tych warun­
ków, a wypowiadając przekonanie, iż prawo­
sławie może liczyć dopiero na dorastające po­
kolenie, zaleca zwrócić jak najpilniejszą uwa­
gę na szkoły czeskie, gdzie bezwzględnie po­
winien być zastósowanym system oświaty ro- 
syjskićj. Obecnie pracuje między kolonistami 
czeskiemi dwóch misyonarzy prawosławnych, 
księża czescy, przechodzący na prawosławie, 
otrzymują pensyą od synodu.

Równocześnie prawie organ koosysto- 
rza praskiego, „Czech,“ ogłasza list pe­
wnego kolonisty czeskiego, w którym 
adresat blaga o radę i pomoc, w jaki 
sposób mogliby koloniści czescy w Rosyi 
zachować tak zagrożoną religią katolicką. 
Niektórzy przyjęli już prawosławie, lecz 
większość nie chce odstąpić od wiary 
swych ojców i raczój zdecyduje się na 
powrót, choćby to było połączone z naj- 
większemi stratami materyalnemi, niż 
wyrzeknie się katolicyzmu. List stwier­
dza z największym bólem, iż pomiędzy 
pierwszymi, którzy przyjęli prawosławie, 
było trzech księży, przybyłych na Wołyń 
dla sprawowania urzędu pasterskiego. 
Gdy koloniści spostrzegli, iż owi księża 
odszczepieńcy poczynają zwolna i ostro­
żnie przeistaczać poruczone im kościoły 
na cerkwie i odprawiać nabożeństwo we­
dle rytuału schizmatyckiego, przestali 
chodzić do tych kościołów i udawali się, 
gdy szło o chrzty, śluby, pogrzeby i spo- 
wiedzie itd. do polskich duchownych. 
Władze jednak surowo im tego zakazały 
i w ogóle zabroniły utrzymywać jakie­
kolwiek stósunki z Polakami. W obec 
takiój presyi, wielu z tych Czechów, któ­
rzy posiadają nieco gotówki, ma silną 
wolę powrócenia do Czech lub emigrowa­
nia do Ameryki. Stan obecny — powie­
dziano w tym liście — jest tak niezno­
śny, że przynajmniój co drugi kolonista 
przemyśliwa tylko nad tóm. jakby pozbyć 
się swój roB i uciekać co rychlćj 
z Rosyi. Kupców na ziemię jednak wielki 
brak.

Biedni ci ludzie!
— Do „Pol. Corr.“ donoszą z Pe­

tersburga :
Utrzymują tu na pewne, że dotychczaso­

wego posła u Kwirynału w Rzymie, bar. 
Uexkulla, zastąpi dotychczasoMy towarzysz 
ministra spraw zagranicznych, tajny radzca 
Vlangali. Glosy dziennikarskie, które już po­
przednio spowodowały tymczasowe rozporzą­
dzenia przeciw germanizmowi, szerzącemu się

Pośłipiii kościoła w Gryżjnie.
Z KośelańaUlea«, 14 czerwca.

Wsławiona brzozą legendową Gryżyna 
święciła na dniu 10 czerwca wspaniałą i pa­
miętną uroczystość. Odbyła się bowiem w 
dniu tym konsekracya nowego kościoła. — 
Jakże różni aię ta chwila od owćj przed 
czterema laty, gdy grom w starą ową i skro­
mną, ale schludną uderzył świątynię i zni­
szczył ją do szczętu, źe lsdwo Najśw. Sakra­
ment wyniesieno i nieco ze sprzętów kościel­
nych ocalić zdołano. Lecz zsyła Bóg nawie­
dzenia, by wypróbować wiarę, męztwo i ofiar­
ność chrześciańską. A znalazło się to wszy­
stko u nawiedzonych tym ciosem. Podjął 
dzieło wybudowania nowego kościoła miejsco­
wy rządzca kościoła, ks. Czechowski, 
ufny w pomoc Boga i serc ofiarnych; a zaa- 
lazł do pomocy w Patronie swym, panu 
L o s s o w i e , równie ofiarnego, jak szczegól­
nym darem praktycznym obdarzonego męża.
I jeśli jeszcze potrzeba dowodu, co może zgo­
da, wzajemne zaufanie i łączność celów to go 
tu mamy ku przykładowi wszystkiih.

Przyznać trzeba, że odezwa znanego Si> 
rzój księdza proboszcza i urok legendy o brzo­
zie gryżyńskićj poruszył serca ofiarne w całćm 
Księstwie i posypały się mnogie dary na bu­
dowę nowego kościoła. Rysunku dostarczył 
pan Langer z Wrocławia, a znakomitym wy­
konawcą tegoż był p. Wilczewski, budowni­
czy z Wronek. — Dziś kościół gotowy, a 
koszta (prawda, że bez pobocznych ołtarzy, 
organów, ambony, ławek) wynoszą . 43,000 
marek, tak że znawcy nad tą niskością sumy z 
podziwienia wyjść nie mogą. Kościół cały 
jest w stylu czysto gotyckim, a choćby się 
fachowym nie było znawcą, to czuje się prze­
cież tak w całości jak w częściach dzieła dziwnie 
zadowalniająee i harmonijne wrażenie; i gdy 
się nie widziało tumu kolońskiego, albo takiój 
„Votiv-Kirche“ we Wiedniu, można przecież 
już z tćj gryżyńskićj świątyni, na małą 
wprawdzie skalę, ale prawdziwe o gotyce po­
wziąść wyobrażenie. Choć zaś cała świątynia 
na potrzeby tylko parafian obliczona, jest nie­
zbyt wielką, robi jednak zewnątrz wrażenie 
wspaniałe, do czego i misterna, wysoko w 
górę strzelająca wieża, licznemi zastrzałami 
urozmaicone ściany — i wieżyczki mniejsze, 
i drzwi podwójne, i okna się przyczyniają.
A jakież dopiero miłe wrażenie robi wnętrze 
kościoła nowego! Trzy nawy, filary o prze­
ślicznym rysunku, luki z pnącemi się żebra­
mi cale ściany i posoha odpowiednio malo­
wane, — i to światło przez kolorowe szyby 
w świątyni rozsiane — wszystko to dziwnie 
ku nabożeństwu usposabia i wyrzec przymu­
sza: „Tu jest dom Boży ¡brama nieba.“

Można tedy wystawić sobie, z jakićm 
utęsknieniem cżekała parafia, aż Pan nieba 
dom dla Siebie przygotowany weźmie w po­
siadanie, aby potćm za Panem i słudzy Jego 
zamieszkać w nim mogli.

I stało się.
Uproszony Najprzew. ksiądz Biskup Li- 

kowski przybył już 9 do nieszczęśliwego Ko­
ściana, bo nie mającego dotąd prawowitego 
proboszcza, zkąd w towarzystwie pana Patro­
na wspaniałym powozem odwieziony został do 
Gryżyny, gdzie w obrębie parafii przy bra­
mie tryumfalnćj od rządzcy parafii powitany 
został. Dzień następny zawitał, a Najprzew. 
ks. Biskup dokonał tyle nużącego aktu kon- 
sekracył z zadziwiającą świeżością sił, — i 
odprawił pierwszą Najśw. Ofiarę, sprowadza­
jąc Pana na mieszkanie w nowym Domu Bo­
żym. Ludu pobożnego zebrały się zewsząd 
tłumy wielkie, tak, że kościół i cmentarz 
objąć ich nie mógł.

Po skończonćj uroczystości podejmował pan 
Patron gościnnie u siebie więcój jak 60 
osób, wśród których, prócz 20 przeszło du­
chownych, byli sąsiedni obywatele, jako to 
państwo Morawscy, Czorbowie, Skarżyńscy, 
hr. Ponióski z Czacza, radzca Zawadzki, dr. 
Bojanowski, dr. Osowicki, pan Motty. Wśród 
obiadu ndatnemi słowy uczcił pan dr. Osowi­
cki księdza Biskupa, ten zaś podniósł w po- 
ważnój przemowie zasługi Państwa Patrono- 
wstwa. Wzniesiono dalćj zdrowie zasłużone­
go ks. Czechowskiego, — a także obecnego 
p. Langera. Mim« podjętych jnż trudów, 
Najprzew. ks. Biskup krótko po obiedzie za­
brał się do udzielania Sakramentu Bierzmo­
wania, i do późnego wieczora trwał w pracy, 
I dopiero nazajutrz po mszy św. wrócił do 
Poznania. — Dzień uroczysty przeminął, ale 
pamięć o nim trwać będzie, a błogosławień­
stwo łask otworzonych w nowćj świątyni bę­
dzie uszczęśliwiać mnogie i dalekie jeszcze 
pokolenia. Quod Deus bene vertat!!
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Posuń, sobota 16 czerwca
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 

asesora rejencyjnego Ortmanna w Elblągu 
radzcą rejencyjnya.

* Z miasta, 14 czerwca. Ostatnia po­
wódź, która w naszćm mieście tak znaczne i 
rozliczne wyrządziła szkody, dala się mocno 
we znaki tutejszemu kościołowi pokarmelickie- 
niu Bożego Ciała. Stan wody tegoro­
czny wynosił wewnątrz kościoła przeszło j e • 
den metr i sięgał do wysokości mensów 
ołtarzowych. Skutkiem powodzi spłynęły 
wszystkie ławy środkowe kościoła, ich podwa­
liny przegniły na wskroś ; konfesyonały, ró­
wnież mocno nadwerężone, trzeba było z 
miejsca usunąć, poprzewracać i przy otwar­
tych drzwiach starannie osuszać. Rzeczone 
konfesyonały należą do najwygodniejszych i 
najprzestronniejszych a struktura ich mogłaby 
posłużyć w danym razie za model dla panów 
stolarzy, dopóki jeszcze z niż wysunięte i do 
koła mogą być obejrzane. Dalszym skutkiem 
powodzi mury kościelna u spodu, jako tćż i 
ołtarze mocno ucierpiały ; obluzowany bowiem 
i zwilżony tynk pospadał miejscami tak ze 
ścian kościelnych, jako i z ołtarzy. Nie ule­
ga wątpliwości, że koszta naprawy i przy­
prowadzenie świątyni do dawnego porządku 
znacznego wymagać będą nakładu. Kościół, 
będący tylko sukkursalnym do parafii św. Mar­
cina, żadnych nie posiada funduszów na po­
krycie rzeczonych kosztów i wskazany jest 
jedynie na dobrowolne datki serc pobożnych. 
Zmarły w r. 1865 nasz Arcypasterz, ksiądz 
Leon Przyłuski, szczególniejszą staro­
żytny ten kościół fundacyi Jagiellonów ota­
czał opieką. Powodowało go do tego naj­
przód poszanowanie tćj starodawnćj świątyni, 
zkąd, według tradycyi, » dawniejszemi czasy 
podobno Biskupi rozpoczynali swój ingres przy 
obejmowaniu rządów dyecezalnych, a potem 
i ta myśl, że dziad czy pradziad jego w ka­
plicy Matki Boskiój Częstochowskićj miał za­
wrzeć śluby małżeńskie. Nieodżałowany ten 
Arcypasterz nie szczędził tćż kosztów, aby tę 
cześć, jaką czul do tego przybytku Pańskiego, 
stwierdzić czynami. Mało komu będzie dzi­
siaj wiadomo, że ks. Przyłuski przeznaczył 
2000 tal. na wybudowanie nowych organ ; 
oprócz tego kościół wewnątrz i zewnątrz, jako 
tóż całe jego pokrycie kazał w r. 1861 od­
nowić przez dzisiaj jeszcze żyjącego architekta 
p. Cybulskiego. Odnowieniem świątyni zaj­
mował się zgasły Arcypasterz tak żywo i 
gorliwie, iż bardzo często, a nawet co tydzień 
kilka razy sam przybywał i w robotach re­
stauracyjnych najszczegółowsze dawał wska­
zówki. Cztery okna kościelne, jedno po nad 
chórem, a trzy od wałów, zostały z jego roz­
kazu nowo dane ; kiedy myślał o restauracyi 
reszty, śmierć go niespodzianie zaskoczyła. 
Ze zgonem jego stracił kościół pokarmelicki 
troskliwego ojca i wspaniałomyślnego dobro­
czyńcę. Tuszymy sobie, że wszyscy, którym 
pamięć zgasłego Arcypasterza i ta starożytna 
puścizna po przodkach naszych jest drogą, 
według możności nie usuną ręki od naprawy 
szkód, jakie ostatnia powódź zrządziła.

Nadmieniamy nadto, iż jakkolwiek tego­
roczny stan wody był bardzo znacznym, ta­
blice dwie wmurowane w dwa filary naprze­
ciw ambony kościoła tego dokumentują, że 
wylew w kwietniu 1698 o 1 metr 2 cent., a 
8 lipca 1736 o 2 metry 10 centymetrów był 
wyższym.

Na tablicy pierwszój znajduje się napis : 
Inundatio Aquae

Anno 1698 mense Aprili.
Na tablicy drugiój zaś napis taki:

Anno Domini 1736 die 8 Julii
Inopinata Inundatio Aquarum ac­
cessit et hanc Basilicam nostram 

et ipsam maxime in altaribus labefac- 
tavit. Quam pristinae indemnitati et 

integritati efftva Munificentia 
sna Anno sequenti restituit Illmus 

et Excellmus Dnus Carolus zelo et pie- 
tate in Deum Magnus in Opalenica 

Opaleński Cornes de Bnin et Capitaneus 
Sremensis etc. etc. Orate pro eo.

Miejmy w Bogu nadzieję, że Niebo nas 
odtąd od podobnej klęski zachować raczy.

* Wystawa sztuki polskiej w teatrze 
polskim. Na wystawie rzeczonój znajduje się 
obok, innych obraz H. Siemiradzkiego „Chopin 
u ks. Radziwiłła".

Cena wejścia na wystawę 50 fen., dla 
nczniów i uczennic po 25 fen.

Wystawa otwarta codziennie od godziny
11 do 6. W niedziele i święta od godziny
12 do 6.

* Towarzystwo „Staszyc“ odbędzie zwy­
czajne swe posadzenie dziś w sobotę dnia 16 
b. m. o godzinie S’/g w lokalu Towarzystwa. 
Na porządku dziennym odczyt członka p. Sołtysa 
na temat: „Z tradycyi miasta Kępna“.

* Z powodu śmierci cesarza Fryderyka 
odbędzie się dziś o godzinie 6 wieczorem po­
siedzenie Rady miejskiej.

* Redaktor „Wielkopolanina“ p. J. Gertig 
skazany został wczoraj przez tutejszą Izbę karną 
za obrazę powiatowego inspektora szkólnego 
p. Folza w Mogilnie na 50 marek kary.

* Zabawa latowa Towarzystwa Młodzieży 
Kupieckiej, zapowiedziana na niedzielę 17 b. m., 
odłożoną została z powodu śmierci cesarza Fry­
deryka na lipiec; dzień zabawy niezadługo bę­
dzie oglo-zony.

* Zabawę Towarzystwa gimnastycznego
„8, kół“ w Poznaniu naznaczoną na 17 b. m. 
olkladą s ę z powodu śmierci cesarza Fryde- 
ly k i na czas późni j-zy. Zarząd.

f Z zalanych, lecz jeszcze przez komisyę 
sanitarną za zdrowe nie uznanych pomieszkań

na Rybakach, eksmitowała przedwczoraj policya 
ośm rodzin, które się do tych pomieszkań wpro­
wadziły.

* Pokwitowanie. Na dotkniętych klęską 
ognia mieszkańców w Łagwach pod Bakiem 
złożyli łaskawie na moje ręee ofiary:

Najprzewitlehn. ks. Arcypasterz Juliusz 
300 marek. X. A. 10 marek. X. K. R. 
5 marek. R. 5 marek. Walenty Dybizbań- 
ski 50 fen. Wład. Niezieliń ki 50 fen. X. dr. 
Burzyński 3 m. Fr. 5 m. Ks. dr. Ign. 
Warmiński 20 m. X. Jordan 10 marek.

Za datki te najczulsze składam podzięko­
wanie, prosząc o dalsze, gdyż potrzeba bardzo 
wielka.

Szanowne Redakcje pism polskich poznań­
skich, które raczyły zamieścić moją prośbę o 
składki, proszę najnprzejmiój o powtórzenie po­
wyższego pokwitowania, jako i następnych.

Buk, 15 czerwca 1888.
Ks. Akoszewski,

proboszcz.
* Od Wrześni, 14 czerwca. Dziś zrana 

o pół dziesiątój wyprowadziliśmy zwłoki ś. p. 
Zuzanny z Kocińskich Dembińskiój, matki sza­
nownego ks, proboszcza Janasa ze Stawu. 
Długi i piękny żywot spędziła na tój ziemi, 
dosięgła, jak Bie wyraził żałobny mówca ks. 
Prałat Stableweki, prawie wieku Patryarchów, 
pędząc żywot cichy a pracowity, chodziła koło 
domu swego, nigdy próżno chleba nie jedząc, 
uważała siebie za stworzoną do pracy, do za­
jęcia, od którego mimo sił wiekiem i cierpie­
niami starganego wstrzymać się nie mogła. 
A tę pracę modlitwa przeplatała i tóm go­
dniejszą zasługi czyniła. — Skromny to ży­
wot, nie rozbrzmiewający szeroko po świecie, 
ale .płodny w dobre owoce a tak potrzebne w 
naszóm skołatanóm społeczeństwie. 8pokój jój 
duszy. — By oddać ostatnią przysługę zmar- 
łój i pocieszyć strapionego jój syna, zjechali 
się licznie panowie okoliczni i obywatele wrze­
sińscy; zebrali się i parafianie w pokaźnój licz­
bie a między duchowieństwem widzieliśmy prócz 
sąsiednich kapłanów i kilku z dalszych stron. 
Wieczny odpoczynek racz dać Panie duszy 
zmarłój.

* Pogorzela. W czwartek po południu 
zgorzała tu stodoła, obora i dom mieszkalny 
obywatela Hoffmana.

* Wschowa. W sąsiedniój Nowćjwsi po­
święcił w środę ks. proboszcz Schröder z 
Lginia nową kaplicę, w którój po poświęceniu 
odprawił mszą św.

* W sprawie szkół symultannych na Gór­
nym Śląsku, donoszą gazety, że Rady miej­
skie w miastach, gdzie jeszcze podobno szko’y 
istnieją, powinny się koniecznie domagać zniesie­
nia tych szkół, a rząd, jak w innych miejscowo­
ściach, tak i na Górnym Śląsku je zniesie. 
Niezawodnie powstaną na razie większe koszta 
dla miast, ale tn powinno się mieć przede- 
wszystkióm dobro dzieci na oku.

* Rejencya wrocławska, wydział dla 
spraw kościelnych i szkolnych, zniosła re­
skryptem z dnia 24 n)aja dawniejsze swe 
rozporządzenie z dnia 15 lutego 1882 o ka­
rach szkolnych i przypomina §§ 50 — 53 
część II tyt. 12, § 86 część II tyt. 2 land- 
rechtu, oraz ustępy 4—6 rozkazu gabineto­
wego z dnia 14 maja 1825, które tu odtąd 
jedynie zastosowane będą. Nauczycielom prze­
kraczającym dozwoloną miarę kary, grozi dalej 
§§ 340, 223 i t. d. kodeksu karnego rzeszy, a 
nawet zapowiada w danym przypadku surową 
karę dyscyplinarną.

* Berlin. Towarzystwo Polsko-Katolickie 
urządza na dniu 24 b. m. wycieczkę parowcem 
do Ostend (stacya kolei Sadowa). Odjazd pa­
rowcem od Janowitzbriicke rano o godzinie 8 
punktualnie. Na zabawę tę szanownych ro­
daków Berlina i okolicy zaprasza Zarząd.

* Kraków. Dziekanem wydziału prawn’- 
czego na rok przyszły wybrany został prof. 
dr. Bobrzyński. — Przybył tu znany 
nasz filantrop amerykański, p. Erazm Jerz­
manowski, inżynier i prezes kompanii ga- 
zowój w Nowym Jorku.

* Klasztor polski w Rzymie. Grupa ban­
kierów włoskich przysłała niedawno do Pe­
tersburga pełnomocnika, celem nabycia od ro­
syjskiego ministerstwa spraw zagranicznych 
obszernego placu w Rzymie, na którym znaj­
dują się zwaliska starożytnego klasztoru pol- 
sko-katolickiego. Włosi liczyli na to, że im 
się uda nabyć za bezcen grunt, który obecnie 
żadnój nie przynosi intraty. Tymczasem, jak 
przekonały odnośne informacje, zapomniany 
przez wszystkich kawałek gruntu przedstawia 
obecnie wartość 2 milionów franków. „Nowo- 
sti“, z których czerpiemy powyższą wiadomość, 
nie donoszą, czy transakcya ostatecznie przy­
szła do skutku.

* Książę następca tronu portugalskiego li­
czy obecnie 23 lat wieku i jest, mimo mło­
dych lat swoich, niepospolitym polyglotą. Oprócz 
bowiem dokładnój znajomości sześciu języków 
starożytnych, jako to: sanskryckiego, greckie­
go, łacińskiego, • hebrajskiego, chaldejskiego i 
arabskiego, posiada nadto dziewięć języków no­
wożytnych, a mianowicie: portugalski, hiszpań­
ski, włoski, francuski, angielski, niemiecki, 
szwedzki, duński i turecki. Ponieważ jednak 
nie zna dotychczas żadnego z języków słowiań­
skich, zapragnął tedy tychże się nauczyć. 
Otóż nauczycielem jego, zarówno języków jako 
tóż i literatur słowiańskich mianowany został 
kuzyn ś. p. Kaźmirza, Biskupa lubelskiego, 
Edmund Wnorowski, Warszawianin, kandydat 
nank filologicznych uniwersytetu warszawskiego.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 17go 
czerwca śś. Adolfa B. i Marcyana m.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 38. 
Zachód o godzinie 8 minut 23.

Pojutrze dnia 18go czerwca śś. Marka 
i Marcelego.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 38. 
Zachód o godzinie 8 minut 23

TELEGRAMI.
Berlin, 16 czerwca. Rozkaz dzien­

ny do armii brzmi:
Zaledwie armia złożyła zewnętrzne od­

znaki żałoby po swym po wszystkie czasy 
w serca żyjącym cesarzu i królu Wilhel­
mie, mym wielce szanowanym dziadzie, 
aliści uderza ponownie w nią ciężki cios 
przez zaszłą dziś o godzinie 11 min. 5 
rano śmierć mego drogiego i wielce ukocha­
nego Ojca, cesarza i króla Fryderyka III. 
Zaiste są to poważne dni smutku, w któ­
rych mnie Opatrzność Bożka stawia na 
czele armii i rzeczywiście z głęboko wzru- 
szonem sercem stosuję te pierwsze słowa 
do mój armii. Atoli ufność, z jaką wstę­
puję na miejsce, na które mnie wola Boga 
powołuje, jest niowzruszenie stałą, wiem 
bowiem, jakie poczucie honoru i obwiązku 
moi słynni przodkowie w armią wlali, i 
wiem, w jak wysokim stopniu poczucie to 
zawsze i wszędzie się okazało. W armii są 
silnie ugruntowane niezłomna przynależność 
do najwyższego wodza, i dziedzictwo, jakie 
z ojca na syna, od generacyi do generacyi 
przechodzi i znowu wskazuję na mego wam 
wszystkim przed oczami stojącego dziada, 
na obraz tego pełnego chwały i czci­
godnego wodza, nad który piękniejszego 
i do serca przemawiającego wyobrazić so­
bie nie można. — na mego drogiego ojca, 
który już jako Następca tronu zdobył so­
bie zaszczytne stanowisko w armii — i na 
długi szereg słynnych przodków; których 
imiona jasno w dziejach ojezystycłi świecą 
i których serca gorąco dla armii biły. 
Tak więc należymy do siebie — Ja 
i armia. — Tak zrodzeni jesteśmy dla sie­
bie i tak chceiny nierozłączenie i silnie 
się trzymać, w czasacli, jakie nam Pan 
Bóg zgotuje, w pokoju czy burzy. Zło­
życie mi teraz przysięgę na wierność 
i posłuszeństwo, a ja ślubuję, że będę 
zawsze pamiętał, iż oczy przodków mych 
spoglądają z drugiego świata na mnie i 
że im kiedyś zdać będę musiał rachunek 
z chwały i honoru armii.

Zamek Friedricliskron 15 czerwca 1888. 
Wilhelm.

Rozkaz dzienny cesarza 
Wilhelma II do marynarki niemieckiej 
brzmi jak następuje:

„Z ciężko strapionóm sercem zawia­
damiam marynarkę wojenną, że najuko­
chańszy mój ojciec J. C. Mość cesarz 
niemiecki i król pruski Fryderyk III dzi­
siaj o godzinie 11 minut 5 zasnął w Bogn 
i że przejąłem już przeznaczoną mi od 
Boga władzę nad dziedzicznemi krajami 
memi a zarazem i naczelne dowództwo 
marynarki.

. Czas, w którym pierwszy mój roz'.az 
dzienny przesyłam marynarce wojennój, 
jest zaiste bardzo poważnym. Co do­
piero złożyliśmy zewnętrzną żałobę po 
niezaj oamianym nigdy a drogim dziadku 
moim, cesarzu Wilhelmie I, który jeszcze 
przed rokiem podczas obecności swój w 
Kilonii wypowiedział był szczere zado­
wolenie swoje i uznanie marynarce 
wojennej ze względu na jój roz­
wój pomyślny, dokonany w czasie świe­
tnych rządów jego, a dziś znów opa­
dły bandery z powodu śmierci drogiego 
ojca mego, który nie mniejszą okazywał 
życzliwość dla wzrostu i rozwoju mary­
narki. Czas poważnój a prawdziwój ża­
łoby wzmacnia i upewnia myśl i serca 
ludzkie, dla tego tóż zachowując w sercu 
i w pamięci niezatarte obrazy dziada i 
ojca mego, z ufnością w przyszłość spo­
glądać będziemy. Marynarka wojenna 
wie dobrze o tóm, że nie łączy mnie 
z nią zewnętrzna jedynie forma; wie do­
brze, że od u aj pierwszój młodości mój 
poświęcałem jój porówno z ukochanym 
bratem moim, księciem pruskim Henry­
kiem, szczere zajęcie. Poznałem bo­
wiem wzniosłe zamiłowanie hono­
ru , wierność i sumienność, które 
całą marynarkę wojenną przejmuje, wiem, 
że każdy z was jest gotów życie swoje 
poświęcić dla honoru bandery niemie- 
ckiój i śmiało powiedzieć mogę w tak 
poważnój chwili, że gdziekolwiek te­
go będzie potrzeba, wspólnie stanie­
my w dobrój i złój doli, — wśród 
burzy lub promieni słonecznych — 
zawsze pomni Da chwałę niemieckiój 
ojczyzny, zawsze gotowi wylać krew 
serdeczną Naszą w obronie bandery 
naszój.

Wśród takich usiłowań łaska Boża 
będzie z Nami.

Dan w zamku Friedricliskron, 15 czer­
wca 1888". Wilhelm.

Berlin, 16 czerwca. Dziś [przed 
południem składał tutejszy garnizon przy­
sięgę. Od godziny 9 przybywają wojska 
po swe chorągie. Cesarzowa Augusta 
przybędzie jutro rano do Poczdamu i za­
mieszka w zamku miejskim.

ZToicrjr
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

w Poznaniu.
(Młyńska ulica 26.)

I. Biblioteka.

"N. N. w Głubczycach : Jahresbericht des 
Königlichen katholischen Gymnasiums zu 
Leobschütz über das Schuljahr 1887/88. I. 
Zu Würdigung der Handschriften und zur 
Textkritik Julians. Von dem wissenschaftli­
chen Hilfslehrer Dr. Paul Klimek. II, Schnl- 
nachrichten von dem Direktor. Leobschütz 
1888.

P. Spribille Fr., nauczyciel gimnazjalny 
w Inowrocław iu rozprawę swoje: Verzeichnis» 
der in den Kreisen Inowraclaw und Strzelno 
bisher beobachteten Gtf:is>pfianzen mit Stand­
ortsangaben (WLsensdiafiiielie Beilage de< 
Programm Ostern 1888). Inowraclaw 1888.

Towarzystwo historyczne zachodnio-pruskie 
w Gdań-kn: Zeitschrift des Westpr ussisih n 
Geschiehtvereins 22 und 23. Danzig, 1887/88.

P. Jarasz A. dr. profesor w Heidelbergu: 
1) D -mme R. D. dr. 23-ter mediciniscber 
Bericht über die Tbätigkeit des Jcnnerschen 
Kiuderspitales in Bern im Laufe des Jahres 
1885. Bern, 1886. 2) Blindermann M. Uebor 
die neueren Behandlungsmethoden des Kehl­
kopfschwindsucht etc. Inaugural-Dissertation. 
Heidelberg, 1887. 3) Greffrath C. dr. Ca-
suistische Beiträge znr Operation der Mast­
darmfisteln. Inaugural-Dissertation. Leipzig,
1887. 4) Ruhon J. V. dr. Ban und Ver­
richtungen des Gehirns. Heidelberg, 1887. 
5) Sebliferowitseh P. Ueber Tubercnlose der 
Mundhöhle. Leipzig, 1887. 6) Własną pracę 
swoję: Kinderkrankheiten. (8eparatabdruck aus 
Virehow-Hirsch’s 'Jahresbericht pro 1886).

N. N. w Gnieźnie: XXV. Jahresbericht, 
durch welchen zu den am 23. März stattflu- 
denden Schulfeierliehkeiten ebrerbietigst einla­
det der Direktor Dr. Julius Methner. Posen,
1888.

P. Ciszowski Adam w Chobendzy pod Mie­
chowem w Królestwie Polskiem: Hulsius Le- 
vinus. Imp. Romanorum nnmismatnm series 
a C. Julio Caesare ad Rudolphum II. Franco- 
furti, 1603.

Wiadomości llteractie 1 artystyczne
* „Tygodnika Ilustrowanego“ nr. 284 za­

wiera: Artykuły: Od redakcyi, — Prze­
silenie własności ziemskiój przez J. Keniga
— Przyczynek do życiorysu autora „Maryi“ 
przez Gerarda Uziębłę. — Spuścizna po księ­
ciu Nassauskim, opowiedział dr. Antoni J. (ciąg 
dalszy). — Majster do wszystkiego, szkic po­
wieściowy oryginalnie napisany przez M. Ga- 
walewicza (ciąg dalszy). — Granice naturali­
zmu w literaturze i sztuce przez A. M. (do­
kończenie). — Pogadanki o bygienie, listy 
profesora dr. H. Luczkiewicza do redaktora 
„Tygodnika Ilustrowanego“ (dokończenie). — 
Kronika tygodniowa przez St. M. Rz. — Prze­
gląd polityki zagranicznćj przez Borzywoja. — 
Nasze ryciny. — Silva rerum. — Odpowiedzi 
od redakcyi — Ogłoszenia. — Dodatek: 
Marcyan Kordysz, powieść Jana Zacharyasie- 
wicza (arkusz 4 ty). — Prawnie poślubiona, 
powi' ść, przełożona z angielskiego przez T. P. 
(arkusz 19-ty). — Ryciny: Róże, rysunek 
z obrazu Winnenberga. — Rysunek J. Ro- 
sena do szkicu powieściowego „Majster do 
wszystkiego". — W imię prawa, rysunek z 
obrazu F. Arandy. — Źródło polskie w Grae- 
fenbergn, rysował na miejscu Jan Konopacki.
— Gmach dyrekcyi głównej Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego w Piotrkowie. — Z pola 
Mokotowskiego, dwa rysunki Stanisława Wol­
skiego.

* Muzeum, czasopisma Towarzystwa nau­
czycieli szkół wyższych, zeszyt 5 na miesiąc 
czerwiec zawiera: 1) Sprawozdanie z czyn­
ności Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych 
za czas od 5 kwietnia 1887 do 19 maja 
1888 r. — 2) Ważniejsze petycye i memo- 
ryaly wniesione prz z Towarzystwo naucz, 
szk, wyższ. w latach 1887 i 1888. — 3) 
Sprawy Towarzystwa. — 4) Trzaskowski Br.: 
Kilka uwag o karności w szkole. — 5) Heck 
K. J.: Wyobrażenia pedagogiczne Platona 
(ciąg dalszy). — 6) Dziwiński dr. P.: O al­
gorytmie ks. Tomasza Kłosa (dokończenie). — 
7) Miodoński dr. A.: Lektura Homera w gim- 
nazyum. — 8) Ruch naukowy. — 9) Prze­
gląd programów. — 10) Rozmaitości z zakre­
su szkoły i nauki. — 11) Mianowania i prze­
niesienia. — 12) Bibliografia. — 13) Pole­
mika: Dr. Br. Kruczkiewicz: Sprostowanie.

P. T. Autorowie lub nakładcy, życzący 
sobie, aby „Muzeum“ umieściło recenzyą lnb 
bibliograficzną wzmiankę o dziełach przez nich 
wydanych, raczą przysłać do Redakcyi jeden 
egzemplarz dotyczącego dzieła.

FrstyfeyiJ <t FoKKanfe,

P o « n ż ń, 15 czerwca
LUZIŃSKlEGO HOTEL FRANCUSKI. 

Chełkowski ze Starogrodu, Wężyk z Kar­
wina, hr. Potulicki z Berlina, Taczanowski 
z Piernszyc, Taczanowski z Szypłowa, Wie- 
demeyer z Frankfurtu n. M., Arend z 
Planen, Scharwenka z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Jaraczewski z żoną z Wronów, Radoński 
z Królestwa Polskiego, Rakowski z Gro- 
dziszczka, Hamler z Wilkowa, pani Legner 
z Berlina.

GiSPöaAÖSiWÜ KAMBEL I PBZŁMYSŁ.

Medyolańskie 45-llrowe losy. Najbliższe 
ciągnienie odbędzie się 1 lipca. Przeciwko 
stratom knrsn, wynoszącym przy losowaniu 
około 5 marek za sztukę, zabezpiecza bank 
pod firmą Carl Neuburger. Berlin, 
Französische Str. Nr. 13, za premią 
60 fen. za sztukę.

— B. —Poznań, 16 czerwca. (Sprawozda­
nie tygodniowe z obrotu ziemji opło dów). 
Od niedzieli do czwartku mieliśmy znaczne upały, 
poczem nastał rzęsisty deszcz, wielce dla pól upra­
gniony. Jak już niejednokrotnie powiedzieliśmy, 
stan ozimin nie jest pomyślny, mianowicie-na wy­
żynach. W ciągu tego tygodnia nadeszły tylko 
drobne dowozy zboża i to głównie z Bydgoskiego. 
Oferta jarki była także mniejszą, aniżeli w prze­
szłym tygodniu. Z powodu niższych zamiejscowych 
notowań był obrót niezbyt pomyślny, a «eny na 
wszystkie gatunki zboża mnićj lub więcćj spadły,

Eksport do Saksonii i Turyngii jest mały i ogrąu 
się wyłącznie na d- likatniejsze gatunki; taki., In, 
menci zakupują tylko najpotrzebniejsze 
Pszenica niżej. 162—170 mrk. — Zyto »i < 
wiek niżćj, 114 — 119 turk. — Jęczmień2 I 
105—125 mrk. — Owies w znaczniejszej ¡c 
ofiarowany i niżćj, 112—120 mrk. — Groe^ 
cho, na paszę 110—112 mrk., wrzący 126—j 
mrk.— Łubin trudna sprzedaż, niebieski łjj. 
mrk., żółty 6>i—70 mrk — Wyka niżćj, gj 
92 mrk. — Taterka mały popyt 130—136 « 
Wszystko za 1000 kilogr. Mąka słabo; & 
pszenna nr. 00 13—1325 mrk.. nr. 0 12,25—i) 
mrk., mąka rżana nr. 00 i I 9 25 - 9,50 tnrc 
50 kilogr.

Okowita. Niższe notowauia innych rjąj , 
wywarły widoczny wpływ i n nas, tak że a 
również spadły. Obrót był ograniczony Ń, i 
war «nrowy istnieje na eksport dobry popyt i | 
celu wzięto już ze składów znaczniejsze py. 
Notowania końcowe: loco (bez beczki) 50-ta i; j 
mrk., 70-ta 31,50 mrk., lipiec 50-ta 51,40 tg 
70-ta 31,80 mrk., sierpień 50-ta 52,90 mrk.,,Jo 
32,30 mrk., wrzesień 50-ta 52,30 mrk., <tą 
33,60 mrk.

Magdeburg, 15 czerwa. Cukier zianj i 
excl. worka 98% —,—, cukier ziarn; ezcl, <jj | 
23,20. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. 22,20. % 
produkt ezcl. 75% Rendem, 18.30. Usposobią ' 
stało. Mielona ratin. z beczką 28,—. Miel, )i,
I z beczką 26,50. Stale. Cukier surowy 1. Prod, , 
transito fr. statek Hamburg, za czerwiec 13,75 I 
pł., 13,75 żąd., lipiec 13,75 pi., 1£,77% żd., sicrj 
13,85 płacono, — żąd., październik-grudzień lż 
pł., 12.72% żąd. Stale. Obrót tygodniowy w 
Krze surowym ctr. 187,000.

Dnia 15 czerwca 18i8 r. o 8 godzinie rani,

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan j
powietrza. '

1
Mulaghmore . 758 Z.Płu Z. 5: zachm.
Aberdeen . . 7Ö9 W.Płn.W. 1¡ pół zachm
Chrystiansnnd 758 spokojne pogodne.
Kopenhaga. . ‘) 758 W.PM.W. 1 deszcz
áztokholm . . 760 Płn. 1 bez chmur
Haparanda . . 761 Płn. W. 2 zachm.
Petersburg. . — — —
Moskwa . . 747 Płn.Z. l|zachm. | |
Kork. Qneenst. 780 Płn.Z. 2: pochmurno! 1
Kreut ............ — — —-

760 Z.Płd.Z. 1 pół zachm, 1
8ylt................ 758 Z. 1 pochmurno :
Hamburg. . 759 Z.Płd z. 3 zachm.
Swineminde . «) 758 Z.Płn.Z. 3jzachm.
Nenfabrwasser 756 W.Płn W. llzacbm. j
Kłajpeda. . . 758 Płn .W. 1 ¡ pogodne
Paryż .... — — - j
Monaster. . . 762 Płd.W. 3 zachm.
Karlsruhe . . 764 Płd Z. 4 zachm. |
Wiesbaden. . 763 Pin. 3 pochmurno !
Monachium . 762 Z. 5 deszcz
Kamienica , . ‘) 761 Płn.Z. 2 deszcz 1
Berlin .... 760 Z. Pin Z 4
Wiedeń. . . . 759 Płn.Z. 3 deszcz ]
Wrocław. . . B) 758 Płn.Z. 5 deszcz i

’) Mgła. a) Wczoraj deszcz. ’) W nocy desze 
4) Mgła. 6) W nocy deszcz.

Objaśnienie: Płn. — północ. Płd. -= polali j 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są 
4 grupy: *) Europa północna, s) pas nadbrzeżny 
Irian dyi do Prus Wschodnich, •) Europa środkol I 
na południe od powyższego pasu, ‘) Enropa poliniuj, 
wa. — W wyliczauiu stacyi zachowano w każtf 
grupie kierunek od zachodu ku wnehodowi. i

Skala siły wiatru. 1 =«=- lekki puwitł 
2 = mały, 3 — słaby, 4 — umiarkowany, 5' 
ostry. 0 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzlii 
9 — burza, 10 = silna burza, 11 — gwałtu» 
burza. 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza
Ciśnienie powietrza bezustannie jest rów: 

nąjwyższćm jest ponad południowo-wschoenią i p 
nocną Europą, najniższem na PłnZ. i wewii i 
Rosyi. Przy- lekkim lub ostrym wietrze z Pin.15 
Z. panuje ponad Europą centralną powietrze chi 
dne i zmienne. W Niemczech spadły wszęi: 
deszcze, miejscami bardzo znaczne, Altkircb a 
duje 21, Friedrichshafen 23 mm. deszczu, i 
Wrocławiu była wczoraj wieczorem burza. J

Spostrzeżeni« mateorologiozne w Poinun:!i
w czerwcu.

Data 
i godzina Barometr War Sur.

powietrz:.
Ten 

w. C

15. Pop. 2 752,9 1 Z. umiar. zachm. + ■
15. Wie. 9 749,9 ?łnZ. silny deszcz’) + ■
16. Ran. 7 747,7 1 Pin. silny. deszcz + •

Dnia 15 czerwca maximum ciepła +- 21n3 Cel 
„ „ minimum ciepła + 10n9 .

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi wedi i 
„Pos. Zeit.“ jak następuje:

Przeważnie pochmurne i obciągnięte niel 
częstokroć słońce i umiarkowane, lub słabe wiati 

'Temperatura mało zmieniona. Pasami zawieje | I 
szczowe i burze. Nocą dosyć chłodno.

(Wadeslano).
Faghmy aa astm?

wyrabia

fabryka J- F.J.Konieiiaziństifiio w Dreà
(Wulkan).

O skuteczności i rzetelnój wartości tyl 
papierosów świadczy następujący list ś.
J. I. Kraszewskiego: (213

d. 6 kwietnia 1886. San Remo, Villa Vefl
Szanowny Panie. ? Odebrałem dziś CygąJj ' 

z Cannabisem, i natychmiast dałem spróbować 3 
ktorowi i astmatykom. Wszyscy je znaleźli o: 
skończenie lepszemi od Grimault paryzkieb, W 
rych tu wiele używają.

Iść będzie o ustanowienie ceny po oblicze« ‘ 
kosztów znacznych celnych (opłat komory i ® 
nopolu) ale doktor ręczy, że tu do aptek i dla cl 
rych on sam w komis tysiącami brać będzie. Opw 
tego obiecał mi urządzić składy ich w Szineni | 
w wodach Szwajcarskich, gdzie on sam praktyki ' 
latem i są asmatycy, oraz w Baden i San Remo. 0 
byt tych uśmierzających będzie pewnie znacz) 
gdyż są nieskończenie przyjemniejsze od paryzkk 
a spodziewam się, że siłą im nie ustąpią. |

Mam nadzieję i dalej prowadzić propagasj l 
naprzód do Nicy, gdzie dużo bywa asmatyk® 
i kaszlącycb.

Stosowne etykiety, napisy i t. p. trzeba kai 
zrobić. Możnaby im dać nazwisko — Cig»1 
tes indiennes — gdyż Cannabis ten głó®’ 
jest indyjski. ,

Na rachunek mój posyłam pięćdziesiąt t® 
ków, to jest około 40 marek. Późnićj mi przyśl« 
rachunek ogólny.

Serdecznie pozdrawiam

J. I. Kraszewski 
Dodatek
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